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Dział r o 
Termin rozwiązania 

zadania Nr. 6
Przypominamy, że termin, rozwiązania 

zadania Nr, 6 zbliża się i upływa we wto­
rek 13 grudnia.

Przepiękna, dużego formatu artystycz­
na fotograf ja z Marszu Szlakiem Kadrów 
ki na kartonie, będzie wspaniałą ozdobą 
świetlicy strzeleckiej lub mieszkania 
strzelca. Pozatem mniejszego formatu fo- 
tografje z Kadrówki przypadną w udzia­
le wszystkim Prenumeratorom, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie rebusu.

Wyjaśniamy, że pierwszą sylabą rebusu 
wynikającą z „nuty" ma być: „re".

Rozwiązanie zadania Nr. 5
No, naturalnie! Film, którego nazwę 

należało wyprowadzić z „magicznego 
kwadratu" to wielkie dzieło kitaematogra- 
fjii polskiej, potężny film historyczny, re­
alizowany przez „Kliofilm" pod tytułem 
„Komendant".

Szczegółowe rozwiązanie zadania wy­
gląda w ten sposób:

1) Katapulta. ,
2) Kolportaż.
3) Kompletne.
4) Weteranka.
5) Dzienniki.
6) Sztandary.
7) Marmolada.
8} Taktyczny.
9) Transport.
Pomimo fatalnego opuszczenia w Nr. 33 

jednej z sylab, a mianowicie: por, odra­
zu posypały się trafne odpowiedzi.

Ogółem 19 naszych Czytelników do­
szło do wniosku, że nazwa filmu brzmi 
„Komendant”, ponieważ jednak jeden z 
pośród nich popełnił przytem błąd przy 
wypełnianiu kwadratu literami i jako u- 
czestniczkę powstania wskazał nie „we- 
terankę" ale jakąś nieistniejącą „Kewe- 
rantę". drugi zaś Czytelnik potknął się 
na „Katapulcie", przeto tylko 17 odpo­
wiedzi uznaliśmy za prawidłowe.

Nadesłali je: 1) ob. Bronisław Szcze­
paniak, obw. Kozienice, 2) ob. Różyc, War 
szawa, 3) Odział Pruszków, 4) ob. C. No­
wicki Radom, 5) Obwód Kołomyja, 6) ob. 
A. Suska, Okrzeja, 7) ob. Strauss, Jaro­
sław, 8) ob. Żurawik, Czarna Wieś, 9) ob. 
Bronisław Kretowicz, oddział Grajewo, 
10) ob. Piwowarczyk, Borysław. 11) ob. 
Tadeusz Mossakowski, Bereza Kartuska, 
12) ob. Wielebnowski, Żywiec, 13) ob. 
Krupiński, Mszana, 14] ob, Byczyński, 
Piotrków 15) Oddział Łobrzejowice, 16) 
ob. Zakrzewski, Czeladź, 17) Oddział 
Szczuczyn.

Pierwszą nagrodę w postaci książki 
kpt, inż. Hełm-Pirgo „Kartoznawstwo i 
wojskowe wyzyskanie terenu" przyzna­
liśmy Komendzie Obwodu w Kołomyji.

Pozostali autorzy trafnych rozwiązań 
otrzymają premje w postaci książek.

zrywek
Zadanie Nr.^7.

Pozwólcie, Czytelnicy, byśmy 
Wam z kolei zaproponowali wy­
kazanie się orjentacją w innej zgo­
ła dziedzinie.

Zaprezentujemy' Wam fragment 
z okolicznościowej publikacji jed­
nego z najwybitniejszych piór 
współczesnych.

Przytoczone przez nas zadanie 
odnosi się do jednego z bohater­
skich epizodów walki narodu pol­
skiego o Niepodległość.

„...ProwaDZIli woJnę roK caŁy, 
pozoStając, jako żołniErze, niedo­
ścignionym ideałem zapałU, oFiar- 
ności i trwania w nierównej walce, 
w warunkach fizycznych jaknaj- 
ciążSzych‘‘...

Z liter podkreślonych dużemi 
czcionkami należy ułożyć imię 
i nazwisko autora, które jest 
właśnie odpowiedzią na zadanie.

Dla wszystkich Prenumerato­
rów, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, przeznaczamy, jak 
zwykle, premje w postaci książek.

Pierwszą natomiast nagrodę re­
zerwujemy dla tego z pośród Pre­
numeratorów, który wskaże nie­
tylko wynikające z liter podkreś­
lonych imię i nazwisko autora, ale 
rówież bliższe informacje co do te­
go, z czego ten fragment pochodzi 
i do czego się odnosi,

W ten sposób osoby ubiegające 
się o pierwszą nagrodę tak sfor­
mułują swą odpowiedź:

Autorem jest , .............
Fragment jest wyjątkiem z . , , . 
Autor mówi o............. .
Jako pierwszą nagrodę ofiaro­

wujemy wspaniałą książkę mjr. 
Lipińskiego „Szlakiem Pierwszej 
Brygady", będącą barwnym dzien­
nikiem żołnierza I Brygady, który 
przemierzył cały wielki szlak jej 
bojów. Nagroda ta będzie dosko­
nałym upominkiem gwiazdkowym 
dla tego z pośród Prenumerato- 
r:w, który zada sobie niewielki 
trud dokładniejszego odpowiedze­
nia na najnowsze nasze zadanie.

Nagroda wartą jest wysiłku!

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. M. Krawczyk, Kraków. Wiersz do 

druku nie nadaje -się. Kadrówka jest bar­
dzo wdzięcznym tematem, niestety jed­
nak brak jej zupełny w Waszym wierszu. 
Rymy jeszcze nie decydują o poezji. 
Więcej można jej znaleźć w wielu nie- 
rymowanych feljetonach o Kadrówce, niż 
w Waszej relacji dostatecznie dokładnej, 
ale pozbawionej niestety, nawet — rytmu.

Ob. J. Żólkoś, Lublin. Rozwiązania za­
dania Nr. 3 wcale nie otrzymaliśmy. W 
zadaniu Nr. 5 brakowało początkowo sy­
laby „por", co sprostowaliśmy, z sylab 
ta, ta i- pul oraz ka — należało uformo­
wać wyraz — Katapulta, czegoście nie 
zrobili, wobec czego możemy Wam jedy­
nie radzić, byście się niefortunną próbą 
nie zrażali i sięgnęli po nagrodę za za­
danie Nr. 6 lub Nr. 7.

Ob. T. Mossakowski, Bereza Kartuska. 
Brakujące numery wysyłamy.

Ob, St. Wielebnowski, Żywiec, Czeka­
my na obiecaną korespondencję, za któ­
rą zgóry dziękujemy.

Ob. C. Nowicki, Radom. Błąd zecera 
sprostowaliśmy w następującym nume­
rze, broń o której w zadaniu mowa nosi 
nazwę „katapulta". Jeśli zaś chodzi o 
film, to jest to ten sam film o którym 
Obywatel pisze. Film ma się nazywać „My' 
Pierwsza Brygada! (Komendant)". Nade­
słane zadanie wykorzystamy w jednym z 
najbliższych numerów. Pięciobój wysy­
łamy.

Ob. Wierzbowski, Szczekociny. Za ko­
respondencję dziękujemy, czekamy na 
dalsze. Wysłania numerów dopilnujemy.

Ob. J. Kondek, Olkusz. Prosimy o sta­
łe nadsyłanie korespondencji. Za już na­
desłaną — dziękujemy,

Ob. M, Fornalska, Łódź. Do dnia 6 li­
stopada czekaliśmy na fotografję. Otrzy­
mana okazała sie mało interesującą, wo­
bec czego zdecydowaliśmy sie na druko­
wanie nadesłanego artykułu bez ilustra­
cji. „Grzech" obywatelki jest niewątpli­
wie wielki, a solidna pod tym względem 
„poprawa" wraz z towarzyszącem jej po­
stanowieniem regularnego na przyszłość 
opłacania prenumeraty — konieczną; 
jednak nie on to wpłynął na dotychcza­
sowe przetrzymanie w „Tece Redakcyi- 
nej" artykułu. Decydowa'y tu względy 
techniczne.

Do nagrodzonych
Redakcja „Strzelca" prosi wszystkich 

Czytelników, którym przepadły nagrody 
z działu rozrywek do wyboru, aby w moż­
liwie jaknajkrótszym czasie poinformo­
wali nas, jakie mamy wysłać książki.

Zgłoszeń nadsyłanych po 1 stycznia 
niestety, nie będziemy mogli brać pod u- 
wagę, gdyż przewlekanie wysyłki nagród 
obciąża zbytnio sekretarjat Redakcji.

Jednocześnie nadmieniamy, iż wobec 
wyczerpania nakładu „Sportu Strze­
leckiego" gen. Maryańskiego książki tej 
nie można wybierać na nagrodę, pomimo, 
że była ona w wykazie wydawnictw u- 
mieszczoną.

W Warszawie, w dniu 18 grudnia.
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D Z I
Związek Strzelecki pracuje dla potęgi i chwały 

Rzeczypospolitej, oraz całości Jej granic.
Nietylko więc dla obrony Niepodległości, obrony 

obecnego stanu posiadania Ojczyzny, ale dla Jej we­
wnętrznego rozwoju, rozbudowy, dla wzmożenia się 
Jej potęgi gospodarczej, kulturalnej i moralnej.

Zadania nasze wykraczają przeto daleko poza 
ramy pracy ściśle wojskowej.

Jesteśmy organizacją, która ma odwagę sta­
wiać sobie wielkie cele. Chcemy dać społeczeństwu 
świadomych swych obowiązków, zadań i swej roli — 
obywateli, którzy wnieśliby ze sobą do życia polskie­
go prąd twórczego wysiłku, twardej, po żołniersku 
prowadzonej pracy, owianej silną wiarą w powodze­
nie. Obywateli, którzy zrealizowaliby wielkie zada­
nia, piętrzące się przed naszym narodem.

Czeka nas rozwiązanie wielkich problemów spo­
łecznych, że wymienimy chociażby kwestję zreformo­
wania ustroju rolnego, podniesienie stopy dobrobytu 
i życia kulturalnego szerokich mas włościańskich i ro­
botniczych, czekają nas wielkie zagadnienia gospodar­
cze, jak uprzemysłowienie państwa, rozwój środków 
komunikacji, silne oparcie się o morze przez rozbudo­
wę floty i portu w Gdyni, lub chociażby to niemal mi­
tyczne — jak dotąd — osuszenie błot poleskich.

Samo tylko pobieżne zestawienie tego ogromu 
zadań, stojących przed Polską, przesuwa odrazu 
wzrok nasz gdzieś w dal czasu i wyciska na usta 
zapytanie — ile pokoleń pracować będzie nad ich rea­
lizowaniem?

To jest wszakże pewnem, że nasze pokolenie, 
które obecność swą w dziejach narodu i tak już zaak­
centowało mocno przez zdobycie Niepodległości i po­
łożenie podwalin pod niezawisły byt państwowy, za­
dań tych nie zdoła wypełnić.

Dokonają tego przyszłe pokolenia.
Nasi następcy.
Rozejrzyjmy się wokoło za nimi.
Oto są. Roześmiane, rozbawione, beztroskie 

dzieci. — Przyszli twórcy potęgi Państwa. Ci, którzy 
poleskie nieużytki zamienią w życiodajne pola, którzy 
pchną w dalekie światy setki okrętów polskich, a mą­
drą i zapobiegliwą polityką podniosą dobrobyt i po­
ziom kulturalny mas.

Te dzieci, które za lat kilkanaście wezmą z na­
szych rąk w swe ręce troskę o losy Rzeczypospolitej, 
decydować będą o jej potędze i chwale.

Jeśli będą one wychowane od małego w miłości 
dla kraju, w kulcie ofiarnej, z samozaparciem się pro­
wadzonej pracy dla dobra publicznego, a w ich gorą­
ce serca od lat najmłodszych wpajać się będzie prze­
świadczenie, że dobro Rzeczypospolitej jest najpierw- 
szem i najwyższem prawem, najpierwszą i najwyższą

E C I
pobudką do działania — możemy być spokojni o przy­
szłość i losy Rzeczypospolitej.

Nie dziwmy się więc, że nasz ukochany Wódz 
tak lubi z dziećmi przebywać i tak często w zadumie 
przygląda się tym maluczkim, w których rączkach ju­
tro narodu spoczywa.

Zła to jest strategja i zwycięstwo niepewne, jeśli 
się nie myśli o odwodach i o rezerwuarze, z którego 
będziemy czerpali nowe siły ludzkie.

Podobnież i z nami. Nie zrobilibyśmy wszystkie­
go dla potęgi i chwały Rzeczypospolitej, gdybyśmy nie 
myśleli o tych, którzy po nas wejdą w bój.

W społeczeństwach o wysokim dobrobycie i wy­
sokim poziomie kulturalnym, dziecko jest otaczane 
wielką opieką, troskliwością i ciepłem. W biednej 
Polsce tyle nędzy, zaniedbania, tyle nieutulonych łez 
dziecięcych i tak mało o te dzieci troski.

1 chociaż to nie jest naszem bezpośredniem za­
daniem, chociaż nawet wygląda to może na paradoks, 
ale skoro stawiamy sobie tak wielkie zadania, jak np... 
osuszenie błot poleskich — nie możemy zostawić nie- 
osuszonych łez dziecięcych, nie powinniśmy obojętnie 
przechodzić do porządku nad losem dziecka.

Dziecko polskie powinno wiedzieć, że każdy strze­
lec pomoże mu i obroni go przed krzywdą, że każda 
strzelczyni — to czuła jego opiekunka.

Szczególnie właśnie strzelczynie powinny wyka­
zać w tym względzie inicjatywę. Gdzie jest oddział 
strzelczyń, tam musi być zapoczątkowana akcja opieki 
nad dzieckiem, rzucona i zrealizowana myśl żłobków, 
ognisk, ogrodów dziecięcych i t. d. Trzeba tylko poru­
szyć sumienia ludzkie. Dobrych serc w Polsce nie 
brak, trzeba tylko umieć je wyszukać i niemi pokiero­
wać,

Wszędzie, gdzie coś się czyni pod hasłem: „dla 
dziecka“, powinniśmy dać naszą pomoc i czyn.

Niech od najmłodszych lat dziecko czuje przy­
wiązanie do szarej maciejówki i strzeleckiej bluzy. 
Niech od zarania swego życia znajduje się w obrębie 
promieniowania naszej atmosfery, a przyjdzie czas, ze 
po lotnrh pójdzie nod sztandarem naszej idei.

Najlepiej wschodzi posiew, rzucony zamłodu!
Tradycją wielu środowisk strzeleckich jest urzą­

dzanie choinek dla najbiedniejszej dziatwy. Trady­
cji tej nie należy zaniedbywać, przeciwnie, niech się 
rozszerza na coraz nowe tereny, niech w dniu święta 
również i najuboższa dziatwa za naszą przyczyną ma 
chwile wesela i zabawy.

Niech jednak nie zaciera się w nas świadomość, 
że to jeden tylko z epizodów, jedną z okazji zawarcia 
z dziatwą kontaktu, ale wszystkie wogóle sprawy do­
tyczące dzieci i młodzieży oraz jej wychowania, są 
nam bliskie i drogie. J. S. B.
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Zjazd działaczek strzeleckich
Jak powinniście wiedzieć z roz­

kazu Komendy Głównej, 18.12, od­
będzie się w Warszawie zjazd ko­
biecy Związku Strzeleckiego,

„Poco jeszcze zjazd w tych cięż­
kich czasach?" zapyta pewnie nie­
jeden, a może i niejedna ze strzel­
czyń, „są odprawy, są zebrania za­
rządu, poco odrywać ludzi od pra­
cy w oddziałach?" —

Poco urządzamy zjazd, o tem 
chcę słów parę powiedzieć.

Na odprawach mamy tyle spraw 
bieżących, tyle czasu zajmują, a są 
tak ważne i ciekawe sprawozdania 
z poszczególnych okręgów, dalej 
omawia się plan pracy całej orga­
nizacji na najbliższy okres kwar­
talny, że nie może być mowy o ja- 
kiemś szerszeni i głębszem omówię 
niu spraw nie związanych bezpo­
średnio z naszą codzienną robotą, 
ani spraw, które dotyczą i obcho­
dzą strzelczynie wyłącznie jako ko 
biety, <

Odprawy nam nie wystarczają. 
Życie publiczne biegnie, gromadzi 
się tyle zdarzeń, tyle zagadnień 
godnych omówienia, potrzebują­
cych wyjaśnień, uzgodnienia opinji 
o nich.

Trudno, brak czasu i wszechwład 
nego pieniądza uniemożliwia nam 
częstsze spotykanie się, byłoby 
bardzo pożądane, żeby tak strzelcy 
jak i strzelczynie kierujący pracą, 
nadający, że tak powiem, ton na­
szej organizacji mogli się częściej 
porozumiewać ze sobą.

Mężczyznom jest to może już 
mniej potrzebne, oni dłużej w 
Zwiążku pracują, są przeważnie 
od lat kilku w jednej szkole, szko­
le Komendanta Głównego i jego 
sztabu, uczy ich „Strzelec", wy­
tworzyli sobie już pewną specyficz 
ną fizjonomję oficera-strzelca, dzia 
łacza strzeleckiego.

Gorzej ze strzelczyniami! Praca 
nasza w zaczątku, z małemi wyjąt­
kami siły zupełnie nowe i młode, 
mało wyrobione,

Czujemy wszystkie, że łączy nas 
mocno i spaja gorące ukochanie 
Ojczyzny, gorące przywiązanie do 
idei strzeleckiej, cześć i wiara w 
Marszałka Piłsudskiego,

Ale tylu ludziom się zdaje, że 
pracują dla dobra Ojczyzny, a cią­
gną Ją każdy w innym kierunku.

Hasło strzeleckie „każdy oby­
watel żołnierzem, a każdy żołnierz 

obywatelem", tak rozmaicie można 
interpretować, gdy chodzi o kobie­
tę, wreszcie nawet Marszałka Pił­
sudskiego można tak bardzo czcić 
i kochać, a jednak tak źle Mu słu­
żyć, tak źle Go rozumieć!

Taka ogólnikowa wspólność nie 
móże nam dla wspólnej pracy wy­
starczyć.

Strzelczynie muszą móc się ze 
sobą porozumieć, muszą śię poznać, 
muszą dążyć do wytworzenia sobie 
jednolitego, jasnego poglądu tak 
na nierozstrzygniętą jeszcze spra­
wę przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego kobiet, jak 
i na inne zagadnienia społeczne, 
zajmujące dziś cały myślący świat 
kobiecy, dotyczące pracy kobiet i 
jej ochrony, kształcenia się, stano­
wiska kobiety w rodzinie i pań­
stwie, roli kobiety w pracy kultu­
ralno-oświatowej i t. p.

Zbliżają się wybory, masy kobie­
ce mało wyrobione politycznie, bę­
dą przedmiotem targów ze strony 
wszystkich ugrupowań politycz­
nych, Uświadomione obywatelki 
powinny wziąć udział w wyborach, 
nie wolno im powstrzymać się od. 
głosowania.

Należąc do najrozmaitszych u- 
grupowań, musimy jednak zorjen-

0 Litwę bądźmy spoKojni!
W Genewie rozgrywa się spór polsko- 

litewski. Premjer Waldemaras, opano­
wawszy wewnętrzne stosunki na Litwie 
Kowieńskiej reprezentuje dzisiaj najbar­
dziej płytki ii krótkowzroczny nacjona­
lizm litewski. Głosząc stan „wojny" 
między swą ojczyzną a Polską, twierdząc, 
iz póki Wilno nie zostanie Litwie „zwró­
cone", żaden rząd kowieński nie może 
pójść ua układy z Polską — podsyca 
nieustannie ogniem stosunki polsko-litęw- 
skie, dążąc do wywołania krwawego kon­
fliktu.

Akcja ta Litwie Kowieńskiej stanowczo 
się nie uda. Rząd Marszałka Piłsudskie­
go, z Komendantem samym na czele, wy­
kazuje dziwną dla niektórych w sprawach 
Litwy wyrozumiałość i cierpliwość, cze­
kając z tygodnia na tydzień, z miesiąca 
na miesiąc, aż sama Litwa — uporządko­
wawszy swe wewnętrzne stosunki, zwróci 
się do Polski z wyciągniętą dłonią.

Że ta nadzieja jest głęboko uzasadnio­
na, że wyrozumiała i wstrzęmięźliwa po­
lityka Komendanta płynie z najgłębszych 
źródeł poznania i zrozumienia sytuacji 
dwu tych sąsiedzkich krajów ■— przeko- 
nywuje nas aż nadto dowodnie dziejowy 
przebieg stosunków polsko-litewskich.

Historja — est magistra vitae. Ona, 
życia wielka mistrzyni, wyraźnie wska­
zuje linję postępowania polityki rządu 
polskiego — i ona, słuszną nas napawa 

tować się i uzgodnić, które hasła i 
które postulaty są dla nas wszyst­
kich wspólne, gdzie nakazuje nam 
być obowiązek strzelczyni-obywatel 
ki, stojącej na gruncie państwowym 
i demokratycznym.

Dla tych wszystkich powo­
dów musimy się zjechać i to nie­
tylko komendantki, te oficjalne 
przedstawicielki strzelczyń, bo te i 
tak spotykają się na odprawach, 
kierunek ich pracy jest ściśle wy­
tyczony przez Komendę, Mają się 
zjechać i te strzelczynie, które 
gdzieś tam w zapadłym oddzielę 
pracują same, bez oparcia prawie 
i pomocy tworząc i nadając pracy 
swój własny kierunek.

Pracując w odmiennych warun­
kach, w odmiennych środowiskach, 
siłą faktu, choć wychodzą z tych 
samych założeń, do innych mogą 
dojść wniosków, bo różne czynią 
obserwacje i stąd też kierunek na­
szej pracy jest tak różnorodny, for­
my jej tak bogate.

Poznać się między sobą, uzgod­
nić, ugruntować i umocnić wszyst­
ko to, co zasadnicze i podstawowe 
w naszej pracy, jednem słowem 
uświadomić sobie wyraźnie swe 
własne oblicze ideowe, oto cel 
zjazdu 18,12,

l. Szydłowska.

nadzieją, że uparta Litwa w niedługim 
czasie wyciągnie do Polski zgodne ręce

Że uparci Litwini prędzej czy później 
dojdą do tego przekonania — upewnia 
nas nietylko położenie geograficzne Litwy 
a wraz stąd wypływające jej stosunki 
gospodarcze, polityczne i kulturalne, lecz 
głównie i przedewszystkiem nauka dzie­
jów, która nieuchronnie prowadzi do roz­
wiązania wzajemnych stosunków dwu 
pantw takiego, jakiem one raz już pod­
legały. Skoro bowiem geograficzne poło­
żenie Litwy jest takie same, jak w wieku 
XV czy XVI, skoro wynikające z tego 
położenia stosunki polityczne nie uległy 
zmianie na korzyść — musi iść rozwojo- 
w : lin ja Litwy w tym kierunku, w jakim 
juz raz przed wiekami wkroczyła.

Akt małżeństwa zawartego między kró­
lem Polski, Jadwigą, a wielkim księciem 
litewskim Jagiełłą, nie był genjalnym by­
najmniej pomysłem krakowskiej Rady 
Koronnej, wczas małoletności Jadwigi 
Andegaweńskiej, dzierżącej ster polskiej 
polityki państwowej. Wypływał on prze- 
dewszystk-<m ze wzajemnych interesów 
Polski i L:twy, zgodnie zagrożonych ze 
stron zachodniego Krzyżactwa, wypływał 
z położenia politycznego i geograficzne­
go Kowieńskiej Litwy, w której żmudzkie 
bery najczt sc ej i najsrożej zapuszczał 
•>wą śmierć mszczące zagony — niemiec­
ki z zaebrdu Zakon. Litwa została inkor- 
porowana. P.ciwszym aktem politycznym, 
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idącym w ślad za małżeństwem Jadwigi 
i Jagiełły było proste wcielenie, proste 
inkorporowanie organizmu państwowego 
Litwy w granice Polski.

Wiemy już o tem, iż akt ten ze stro­
ny Jagiełły zbyt był radykalnym, zbyt 
pospiesznym. Nie mogły się z nim pogo­
dzić tradycje własnej litewskiej państwo­
wości, zbyt silna przeciw takiemu roz­
wiązaniu zbudziła się wśród litewskich 
książąt reakcja, przez Witolda z uporem 
i zaciekłością prowadzona.

Jednak, mimo prób oderwania Litwy 
od Wielkiego Księcia Jagiełły, mimo prób 
podobnych do późniejszych, a udawa­
nych akcyj szwedzkich przeciwko Zyg­
muntowi. Il-mu wrócił Witold do Polski 
jak wrócił Skirgiełło i Swidrygajło, jak 
wrócili ci wszyscy, którym się zdało, iż 
potrafią sami, bez Polski zapewnić oj­
czyźnie swej niezależny, niepodległy byt.

Lecz Litwini należą do rasy ludzi upar­
tych. Będą przez cały wiek zajadle wal­
czyli z Polską o własne drogi, o 
własną losów kolej. Jeśli się nie 
zapadła unja królewska, Unja Horodelska 
i tyle późniejszych aktów wspólnych poi 
sko-litewskich to przedewszystkiem zaw­
dzięczać należy to temu, iż każdorazowy 
dziedziczny wielki książę litewski desyg­
nowany był ze strony Polski na jej tron, 
że w ten w sposób siłą faktu wytwarzała 
się trwale za Jagiellonów trwająca mię­
dzy Polską, a Litwą unja personalna.

Lecz i ona nie wystarczała. Za Kazi­
mierza Jagiellończyka skoro po przeło­
mie grunwaldzkim i bliższej trzynasto­
letniej wojnie — Zakon obezwładniony 
został prawie całkowicie, odrywa się Lit­
wa od Polski co chwila. W sprawie o 
Wołyń ,i Podole dochodzi do pełnej nieo­
mal nienawiści wzajemnej akcji, za Kazi­
mierza Jagiellończyka —■ do kilkunasto­
letniego, całkowitego już teraz między 
Polską a Litwą zerwania.

Trwały te wrogie nieomal, lecz dziś 
stuszowane przez wpływ czasu i niepa­
mięci popiołem przysypane stosunki, 
przez z górą sto lat — aż z początkiem 
XVI wieku do nagiej w tym względzie 
dochodzi przemiany. Oto, z pod bram 
dalekiej Moskwy, owej Moskwy, o którą 
nieraz się szczerbił Olgierdowy miecz ry­
cerski — posuwa się na Zachód zbrojna, 
a chciwa polityka Rurykowiczów, polity­
ka obudwu Iwanów. W jednej chwili ca­
łe olbrzymie, wschodnie granice Litwy 
stają w ogniu którego energja Gedymino- 
wiczów już ugasić nie zdoła. Od Wscho­
du kroczy Moskwa.,,

Wnet miękną uparci Litwini Już bez 
gróźb bez wielkiego oporu — acz jeszcze 
za Augustowej misji lubelskiej stosowa­
nego — zwierają się coraz silniej z Pol­
ską. Rozumieją że sami nie podołają, że 
nie wystarczy im ni grotów, ni bojarów, 
ni złotych pieniędzy na odparcie wroga. 
Muszę wrócić do Polski. „

Wówczas wrócili, wrócili na długie stu­
lecia, aż się nowe pootwierały karty dzie- 
i’ów, aż się nowemi zapisały głoskami. 
)ziś, jak za Jagiellończyka trwający a 

zaciekły spór o Wołyń i Podole, jak za 
Aleksandra zupełnie prawie kilknastolet- 
nie zerwanie — od ośmiu lat przez 
wzgląd na Wilno boczy się Litwa na Pol­
skę, wrogie jej insynuując zamiary, nie­
omal z nienawiścią w jej stronę patrząc.

Lecz i dziś, — jak wtedy — po kilku­
nastu latach zerwania, musi przyjść 
otrzeźwienie. Geograficznych i politycz­
nych warunków swych Litwa nie zmieni­
ła — przeto ten sam dziejowy szlak ją 
czeka ku Polsce, Litwa wróci.

Rymwid.

„Wędrowny delegat" w Poznaniu
(Wspomnienie z kursu'sportowego w Poznaniu).

Rozpoczęło się to wszystko przyjemnie, 
miło i rozkosznie. Delegat w towarzyst­
wie „młodzi" strzeleckiej i samego Ko­
mendanta Głównego zawitał pewnego 
mglistego ranka do stolicy Wielkopolski, 
w pełnej zbroi, ze swoimi 100 kg. żywej 
wagi.

Już w Warszawie na długo przedtem 
poprzysiągł Delegat zemstę nietylko 
wszystkim współćwiczącym poddanym, 
ale również swej żywej wadze w postaci 
okrągłego, pulchnego brzuszka, który jako 
że właściciel jego dobrze i smacznie lubi 
zjeść, mało się rusza, (nie brzuch sam, 
ale razem z Delegatem!), a ćwiczeń cieles 
nych z biegiem lat zaniedbał — rósł so­
bie spokojnie, pocichu i systematycznie, 
jak babka na świeżych drożdżach w cie­
płym szabaśniku!

Ob. Królikowski-Muszkiet.

Ale zemsta choć leniwa, nagnała cię w 
nasze sieci... pomyślał ob. Delegat — i 
zabrał się do uczciwego, wszechstronnego, 
dwutygodniowego treningu swej silnej, 
jednak nieco zaokrąglonej „figurki".

Jako pierwszy dobrał się do szanow­
nego Delegata, instruktor gimnastyki —- 
mały, czupumy i jak gumowy pajac po­
ruszający się sierż, Ostałowski. Te 
pierwsze 45 minut ćwiczeń sperliły dum­
ne czoło Delegata rzęsistym, serdecznym 
potem, — który wąskiemi strugami spły­
wał sobie obficie do ócz, ust i wędrował 
szparko w dalsze regjony ciała, otulonego 
pieczołowicie w trykoty, swetry i flanele. 
Parskał też Delegat jak foka, broniąc się 
przed topielą własnego potu!

Nie myślcie szanowni Czytelnicy, że 
nasz Delegat bał się może zimna i tyle na 
siebie nadział ciepłego przyodziewku! 
Broń Boże! Pragnął tylko w myśl naj­
prostszych praw fizyki, podsycić tempe­
raturę topnienia swego gorącego organiz­

przyznaliśmy! w dziale rozrywek
Ijlll IjgUUlllu 17 dalszych premij dla prenumeratorów

W Nr. 200-nym gwiazdkowym bogaty dział rozrywek.

mu i przejść cudowną metamorfozę z cia­
ła stałego na płynne, z tego na lotne, 
jednem słowem przemienić się w coś 
idealnie lekkiego i powiewnego.

Dalej poszła koszykówka, gra mogąca 
nawet z sękatego i suchego kija wodę 
wycisnąć — skoki wzwyż, kula, biegi i 
inne wymysły lekko-atletyczne (żeby 
znów takie „lekkie" dla 106 kg. żywej 
wagi miały być, to nie powiem!) mogące 
za każdym razem przy uczciwei pracy 
wycisnąć trzecie wody i najsilniejszego 
chłopa z nóg już pierwszego dnia zwa­
lić.

Praktyka wykazała jednak, że mimo 
tych wymyślnych, dobrowolnych, urzędo­
wych udręczeń sportowych niesfornego 
ciała — nie mógł Delegat tak odrazu spę­
dzić z 10 — 20 kg. Pewnie, że można to 
zrobić, ale miły Delegat musiałby przy­
najmniej przez 3 miesiące codziennie się 
torturować i to nie byle jak!

To też stosował nasz Delegat potajem­
nie „wśród nocnej ciszy" różne swe 
wypróbowane metody — które patrzą­
cemu na to z boku laikowi wydałyby się 
samym „ogrodem udręczeń".

I niechże się nie gniewa nasz miły i 
dziarski Deiegat — jeśli ogółowi zdra­
dzę jego tajemnicę odmładzania. Nie 
robił tego tak jak ów znany rzeźnik Sztaj- 
nach •—■ ale poprostu pewnym, ludzkim 
bezkrwawym a jednak skutecznym sposo­
bem, skutecznym jednak pod jednym wa­
runkiem, o którym na końcu powiem.

Najważniejszą czynność odmładzania 
Delegata zdradził mi przypadek!

Wracam sobie — a było już dobrze 
szaro — z łaźni, leżącej tuż przy boisku 
sportowem centralnej szkoły.

Słyszę na boisku coś sapie d dudni, 
Ki djabli myślę! O tym czasie chyba tędy 
ani auta, ani żadne inne tanki, chociaż to 
wojskowy teren — nie chadzają!

Wypatruję do szczętu moje liche, zao­
patrzone w szkła oczy —• i oto spostrze­
gam jak jakaś czarna, sapiąca masa wali 
wprost na mnie z wirażu bieżni.

Kto tam?
To ja kapitanie! I pobiegł dalej truch­

cikiem w ciężkich butach, w płaszczu i 
ciepłej czapce z ręcznikiem na szyi — 
sapiąc i dymiąc niby ciężka lokomotywa 
— robiąc równocześnie piąte kółko na 400 
mtr. bieżni i dobrze bokami!

A niech go... myślę — żeby takich wię­
cej na kursie! — Tyle zapału w to wkła­
da — do „odznaki" się szykuje —• by 
żółtodziobom nosa utrzeć! Twarda dusza! 
Daj mu Boże „odznakę" i kupę zdrowia, 
bo zasłużył!". Poszedłem, a Delegat zni­
knął jak czarne widmo w szaro-ołowianej 
•mgle i nocy.

Wracam z miasta.
Dziesiąta wieczór. Nasze mieszkanie 

Matejki 6. Mały, przyjemny mieszczański 
pokoik. Delegat —■ jak go Bóg stwo­
rzył — siedząc na brzeżku otomany, robi 
jakieś głębokie oddechy według Hala- 
Yogi — wcinając raz po raz całe masv 
życiodajnej niewidocznej „prany"—tym ra 



4 _______________ STRZELEC___________________ Nr, 35
zem czerpanej z eteru, jakkolwiek w po­
koju bynajmniej nie ma górskiego po­
wietrza.

Następuje teraz drugi akt zabiegów 
higjemczno-kosmetycznych. „Punkt Kol- 
ler'1 puszczony w ruch silnemi rękami De­
legata — wybija na pulchnem ciele — 
gdzie tylko ręka ludzka sięgnąć może 
wiasnego ciała, różne desenie tego mod­
nego do masowania przyrządu — pozosta­
wiając za sobą wstęgę, krwią nabiegiej, 
różowej skóry. I tak dobre pól godzin­
ki. Potem przyszły i inne wygiby, o 
ile pozwalaiy na to porozkładane i tak 
dobrze za dnia kości.

W końcu przed samem spaniem je­
szcze jeden atak na tłuszcz. INie wiem, 
ale pewnie co wieczór sok z trzech,

Ksiądz z Magierowa, 
który drwi sobie z władz państw owych i społeczeństwa

Symptomatem idących wyborów 
jest nowa wzmożona lala niepo­
czytalnych napaści na Zw. Strze­
lecki ze strony rozpolitykowanego 
kleru katolickiego.

W niektórych wypadkach, jak to 
np. miało miejsce w Magierowie, 
niepoczytalność ta posunęła się 
tak daleko, że już nie o krzyw­
dzie Zw. Strzeleckiego, ale Pań­
stwu i Kościołowi wyrządzonej 
przychodzi mówić.

Potworność tego, co zaszło w 
Magierowie jest tak wielka, że 
wprost nie chce się wierzyć by to 
była prawda.

„Dziennik Lwowski" w Nr. 339 
z dn. 1 grudnia donosi: Delegacja 
Komitetu Obywatelskiego w Ma­
gierowie zwracała się do miejsco­
wego księdza Soroki z prośbą, by 
w myśl rozporządzenia Starosty 
o uczczeniu święta Niepodległości 
zechciał odprawić nabożeństwo w 
dniu 11 listopada,

W skład delegacji wchodził: Ko­
misarz Rządowy na miasteczko 
Magierów, Łodzian, kierownik 
szkoły Dyka i lekarz miejski dr, 
Horowitz, a więc nietylko repre­
zentanci społeczeństwa, ale jedno­
cześnie i urzędnicy państwowi, 
względnie samorządowi.

Delegacji tej oświadczył ks, So­
roka, źe „zarządzenia Starosty nic 
go nie obchodzą, źe się Starostwa 
nie boi i że on potrafi nawet prze­
ciwstawić się zarządzeniom Staro­
stwa, W końcu oświadczył, że gdy­
by strzelcy zjawili się w kościele, 
to odejdzie od ołtarza i tak długo 
nie będzie odprawiał Mszy św., 
dopóki strzelcy nie wyniosą się z 
kościoła",

W ten sposób ks, Soroka pro­
wadzący walkę ze Zw, Strzelec­
kim, w oczy reprezentantom spo­
łeczeństwa i władzy zadrwił z ża- 

lub czterech cytrynek łączył się z so­
kiem żołądkowym Delegata.

I tak codzień: ćwiczenia, bieg, łaźnie 
„Punkt Roller" i cytryna.

Myślicie pewnie, że mu 30 kg ubyło.
Gdzie tam! Zaledwie 6 kg. udało się 

spędzić w ciągu tych 14 dni — bo z za­
pałem do ćwiczeń, rósł i wilczy apetyt 
naszego Delegata, ,i drzymkę poobiednią 
się ucięło i osm godzinek przykładnie się 
spało i na zmartwienia warszawskie cza­
su i ochoty nie staio.

I jak tu w takich idealnych warun­
kach przemienić s.ię w zeiirek, kiedy na­
prawdę, dla ludzi pracy zawodowej — 
kurs taki jest oazą wypoczynku i głębo­
kiego beztroskiego oddechu!

Kurleto.

rządzeń władzy państwowej i od­
mówił słusznemu życzeniu wysłu­
chania Mszy sw. w dniu wielkiego 
święta, jakiem jest dla każdego 
prawego rolaka rocznica odzyska­
nia Niepodległości,

Ks. óoroka nietylko zadrwT so­
bie z Państwa i społeczeństwa, 
nietylko obraził uczucia patrjotycz 
ne i religijne miejscowej ludności, 
ale z wyraźną szkodą dla rcligji 
rzymsko-katolickiej osłabił powa­
gę Kościoła Rzymskiego,

Oto bowiem w dniu święta pań­
stwowego odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, ale w,., cerkwi grec- 
ko-katolickiej. Dla nadania chwili 
tej bardziej uroczystego charak­
teru, miejscowy kanonik obrząd­
ku grecko-katolickiego ks, Kesze- 
tyło zebrał na ten dzień chór cer­
kiewny i odprawił śpiewaną su­
mę, poczem wygłosił podniosłe 
przemówienie na temat Niepodle­
głości Państwa Polskiego,

Oddział strzelecki, pragnąc u- 
niknąć skandalu znalazł się w ko­
ściele grecko-katolickim, zamiast 
w Rzymskim ,

Po nabożeństwie strzelcy od­
śpiewali w cerkwi „Boże coś Pol­
skę" i wrócili do domu, rozważa­
jąc napewno w duszy, czemu to 
w Rzeczypospolitej przestała obo­
wiązywać wolność przekonań re­
ligijnych i czemu nie każdemu wol­
no być katolikiem, chociaż jest to 
religja przez państwo podobno u- 
przywilejowana.

Prowadzącym robotę antypań­
stwową i antykatolicką ks, Soro­
ką powinny zainteresować się wła 
dze zarówno kościelne jak i pań­
stwowe,

Djabeł bowiem nie śpi i posiew 
soroczy może wydać jaknajgorsze 
owoce,,,

Cis,

Kurs komendantek 
w Toruniu

Kursy komendantek oddziałów, 
pro j ektowane przez Komendę 
Główną w siedzibach okręgów, już 
się rozpoczęły.

Pierwszy dał przykład Toruń, a 
więc okręg, gdzie od tak niedawna 
stosunkowo istnieje praca strzelec­
ka.

Dzięki ogromnie życzliwemu po­
parciu ze strony miejscowych 
władz wojskowych, szybko zorga­
nizowano całą stronę praktyczną 
kursu, tak że już dn. 25.11, mógł 
się on rozpocząć.

Strzelczyń jest 18-cie, reprezen­
tują one obwody Toruń, Starogard, 
Grudziądz, Bydgoszcz, oraz 2 z po­
za Pomorza, a więc z Wołynia i 
Grodna.

Komendantką kursu jest komen­
dantka okręgu Pomorze, ob. Do­
mańska, szefem i instruktorką w, f. 
ob. Kobrynowiczowa, kierownikiem 
nauk komendant okręgu Brief. Wy­
kłady i ćwiczenia p. w. prowadzą 
oficerowie garnizonu toruńskiego 
pp.: Rowiński, Filipkowski i Zale­
ski, pod kierunkiem lustratora kur­
su, majora Stawarza,

Warunki mieszkaniowe doskona­
łe, kurs jest umieszczony w 8-ym 
szwadronie taborów, o kilka kilo­
metrów za miastem, na wzgórzach 
fortecznych, z których rozciąga się 
prześliczny widok na Wisłę.

Dzięki uprzejmości dowództwa 
szwadronu, strzelczynie korzystają 
ze świetlicy żołnierskiej, biorą 
książki z miejscowej bibljoteki, ko­
rzystają z koni i t. p. i wogóle są 
otoczone bardzo serdeczną i miłą 
opieką.

To też nastrój na kursie panuje 
bardzo dobry, co przyczyni się na­
pewno do jaknajlepszego spędze­
nia i wykorzystania czasu trwania 
kursu.

Już dziś można powiedzieć, że 
strzelczynie, które z kursu wyj­
dą, będą naprawdę dzielnemi pio­
nierkami pracy strzeleckiej na Po­
morzu, a więc że sowicie opłacą się 
trudy i koszty, włożone w zorga­
nizowanie kursu.

Toruń jest pierwszym, który pra 
cę kobiecą samodzielnie ruszył, 
który okręg będzie z kolei drugim?
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„Napad Strzelców"
Ksiądz proboszcz z Lipska

na młodzież ze Zw. Strzeleckiego', że sąZa przewodem „Gazety Warszawskiej 
Porannej" kilka pism obwiepoiskicn na 
początau listopada roztrąbilo się na alarm 
z powodu rzex.om.ego napadu strzelców 
na „dom paraijainy” w łapsku.

Doicnodzeme wyKazało zupełną bez­
podstawność oszczerczej wiadomości.

bprawa ma jednak p-odloze, sięgające 
na szereg miesięcy wstecz j wymaga 
szerszego wyjaśnienia.

ŁipsK (woj, Białostockie) nie jest żad*  
nem wielkim miastem, ale ludność ma 
wysoce uspołecznioną, skoro z pieniędzy 
publiczny en, zebranych drogą składek, 
wybudowała ona Dom Ludowy.

Dom ten przeznaczony został na uży*  
tek wszystkich polskich organizacji spo­
łecznych, a administracja jego przypadła 
w udziale proboszczowi miejscowej para 
fji ks. Kuklewicizowi.

Wystarczy parę słów na soharaktery*  
zowanie tego indywiduum: „czarny 
wróg przysposobienia wojskowego**,  nie 
pizebieiający w środkach, jeśli chodzi 
o walkę ze Zw. Strzeleckim.

Przez długi bardzo czas miejscowy od*  
dział strzelecki napróżno usiłował uzy*  
skać praiwo do korzystania z sal Domu 
Ludowego na zebrania i ćwiczenia. Po» 
mimo wyraźnego przeznaczenia tego Do­
mu dla wszystkich polskich organizacyj 
i pomimo niedającego zaprzeczyć się fak 
tu, że ks. Kuklewicz Domem jedynie 
administrował, kategorycznie wzbrania! 
się om udzielić Związkowi lokalu dla 
pracy.

Dopiero władza administracyjna spór 
rozstrzygnęła zgodni© ze sprawiedliwo*  
ścią i pożytkiem publicznym, uznając 
prawo oddziału strzeleckiego do korzy­
stania z wybudowanego za pieniądze pu*  
bliczne Domu Ludowego.

Ks. Kuklewicz przegrał. Postarał się 
jednak odegrać na innym froncie. Do*  
tychczasowa jego nienawiść do strzel*  
ców przybrała na sile. Rzucał oszczer*  
stwa, oczerniał, wyklinał, bruździł i im 
trygowal.

F-urja ks. proboszcza sięgnęła zenitu 
w dniu 14 listopada roku ubiegłego. Je*  
go 'niesłychana napaść rozeszła się sze*  
rokiem echem po kraju i. trafiła na la*  
my prasy.

W niedzielę, 14 listopada 1926 r. w ko*  
ściele w Lipsku obchodzono uroczyście 
święto patrona młodzieży polskiej św. 
Stanisława Kostki. Miejscowy oddział 
strzelecki przybył do kościoła, by wziąć 
udział w uroczystości. Po odprawieniu 
nabożeństwa, ks. Kuklewicz wygłosił z 
ambony kazanie. Przeczytawszy krótki 
ustęp z Ewangelji i przytoczywszy parę 
szczegółów z życia św. Stanisława, wresz­
cie swego kazania zajął się ksiądz 
wyłącznie Związkiem Strzeleckim. Oto 
najbardziej charakterystyczny ustęp te*  
go przemówienia: „Przywódcy Związku 
Strzeleckiego wiedzieli, w którą stronę u*  
derzyć, biorąc się za młodzież i organi*  
zująo stowarzyszenie szatańskie, podko*  
pujące podwaliny państwa, stwarza no*  
wą Targowicę, dążą do rozbicia i pognę*  
hienia Polski, do zaprzepaszczenia ko*  
ściola w Polsce i Sami pójdą sobie na 
służbę jedni do bolszewiików, drudzy do 
Niemiec, a ty biedny chłopie pozosta*  
jesz na miejscu i walić będą cię... tu 
ksiądz użył wyrażenia, którego powtó*  
rzyć nie możemy. Następnie ks. Kukle*  
wicz wołał gromkim głosem, wskazując 

to odszczepieńcy, bezDożnicy, szatani, 
poczem zwracając się do zgromadzonych 
wiernych, polecił zmówić po 6 pacierzy 
za nawrócenie tych bezbożników i od*  
szczepieńców.

Oburzenie opinji społecznej i potępię*  
nie przez prasę nie otrzeźwiło „czarne­
go wroga przysposobienia wojskowego".

Rok cały mijał wśród ciągłych szykan 
i napaści.

Aż oto w dniu 1 listopada r. b. „Ga*  
zeta Poranna Warszawska" doniosła o 
„bandyckich napadach" strzelców na 
„dom parafjalny" w Lipsku.

Zwróciliśmy się natychmiast po infor*  
macje na miejsce.

Obecni© możemy zapewnić Czytelni*  
ków, że cała wiadomość o napadzie, jest 
wyssaną z palca i na niczem nie oparta.

Jest to poprostu łobuzerskie oszczer*  
stwó. Jak nam donoszą w sprawie no*  
tatki „Gazety (Porannej Warszawskiej", 
był w początkach listopada w Lipsku de 
legat wojewody z Białegostoku, który na 
miejscu stwierdził bezpodstawność za*  
rzutów, czynionych Zw. Strzeleckiemu 
w Lipsku, co może potwierdzić zarówno 
starosta z Augustowa, jak też posteru*  
nek Policji Państwowej w Lipsku.

Ks. Kuklewicz za wszelką cenę dąży 
do potępienia wobec opinji spoleczeń*  
stwa, jak samego Zw. Strzeleckiego, tak 
też i reprezentowaną przez niego ideolo*  
gję, o czem niejednokrotnie mówi.

On też niewątpliwie inspiruje wrogie 
Związkowi Strzeleckiemu wystąpienia 
prasy.

Warto zaznaczyć, że przeciwko niepo*  
czytalnej, pełnej nienawiści akcji ks. 
proboszcza, miejscowi pairafjanie spo*  
rządzili zbiorowy protest, zaopatrzony 
w setki podpisów.

A pomimo to ks. Kuklewicz trwa i na*  
dal prowadzi swe dzieło nienawiści, któ*  
ra zgubi go w końcu, bowiem „grzechy 
wasz© przeciwko wam się zwrócą, .a w 
ich mnogości utoniecie jako w morzu".

»
W sprawie ks. Kuklewicza najlepiej 

poinformowany, bo lokalny „Dziennik 
Kresowy" z Grodna pisze w dniu 25 li*  
stopada b. r.: •

Od pewnego czasu w prawicowej 
prasie stołecznej i łomżyńskiej pona: 
wiane są napaści na oddział Związku 
Strzeleckiego w Lipsku, Inspiratorem, 

jak stwierdzają tamtejsi obywatele, 
jest miejscowy ksiądz proboszcz Ku­
klewicz, który nie może pogodzić się 
z tą myślą, że strzelcy narówni z im 
nymi parafiami mają prawo korzystać 
z sali domu parafialnego i rozwijać 
tam pracę kulturalno-oświatową. Prawo 
to słusznie przyznały strzelcom władze 
administracyjne, które musiały inge­
rować w sprawie zatargu.

Może się to księdzu Kuklewiczowi 
nie podobać, jednak niemocen jest te: 
go odmienić. Żadne publiczne zaklęcia, 
żadne oskarżenia i napaści nie mogą 
osłabić autorytetu strzelców, którzy 
nie dla walki z Kościołem, ale dla o*  
brony granic państwa zaprawiają się 
służbie żołnierskiej, wzmacniając pra 
cą kulturalną fundamenty Rzeczypo, 
spolitej.

Przedstawiciel urzędu wojewódzkie: 
go badając na miejscu sprawę rzeko: 
mych napadów Związku Strzeleckiego 

na dom parafjalny w Lipsku, stwier: 
dzil, że wszelkie zarzuty są bezpod: 
stawne i oparte li tylko na podłożu 
politycznej nienawiści księdza Kukle: 
wieża do strzelców.

Każdy trzeźwo myślący obywatel 
musi wyrazić zdziwienie, że ksiądz 
proboszcz, sługa Kościoła przyczynia 
się do deptania ideałów religji kato: 
lickiej i miast zgody i braterstwa, krze 
wi wstrętną nienawiść.

lak si? z nami walczy fałszem?
W czasie wiecu urządzonego w dniu 1 

maja przez Związki Zawodowe w Pułtu­
sku ktoś rozrzucał. ulotki komunistyczne. 
Ktoś inny, solidarnie zresztą wstawiony, 
wskazał policji na Strzelca ob. Alfreda 
Winkowskiego.

Nie trzeba było wiiele mówić. Strzelec? 
Czemużby go nie aresztować, A tembar- 
dziej, że miejscowe, płci obojga kumoszki 
po rogach, aptekach i i gabinetach szep­
tały sobie o obywatelu Winkowskim dzi­
wa.

Aresztowany? Posypały się więc oskar­
żenia, a z nich wyrósł cały urzędowy akt 
oskarżenia.

Zarzucono więc ob. Winkowskiemu, że 
żyjąc bez pracy rozporządza znaczną go­
tówką i to w dodatku o święta zgrozo... 
w dolarach, że jest sekretarzem sekcji 
kulturalno - oświatowej w part j i komu­
nistycznej i wyjeżdżał w marcu do szko­
ły agitatorów do Warszawy, wreszcie, że 
w dniu 1 maja rozrzucał ulotki komuni­
styczne.

I przetrzymali człowieka w areszcie od 
maja do połowy listopada, poto tylko, by 
w końcu Sąd Okręgowy w Mławie na 
sesji wyjazdowej do Pułtuska — unie­
winnił go.

Okazało się bowiem, że żył w nędzy, 
pracując u obrońcy sądowego, że rze­
czywiście prowadził pracę kulturalno- 
oświatową, ale jako referent... Zw. Strze­
leckiego, że rzeczywiście był w marcu w 
Warszawie, ale na kursach... higienicz­
nych Zw. Strzeleckiego. Świadkowie 
stwierdzili pozatem, że ob. Winkowski 
jest gorącym patriotą i uczucia swe czy­
nami dokumentował. Zarzut rozrzucania 
ulotek komunistycznych, został popro-stu.. 
cofnięty.

Ale człowiek pół roku przesiedział za 
kratami, przeszedł przez gehennę cier­
pień moralnych i fizycznych. Któż mu 
to potrafi wynagrodzić?

Ale piśmidła obwiepolskie przez pół 
roku miały temat do artykułów o „strzel­
cach bolszewikach" i przez pół roku 
szarpały jego imię. ,

Którz tę krzywdę potrafi wynagrodzić?
I co należałoby zrobić z tem plugawem 

łajdactwem, które dla nienawiści partyj­
nej potrafi wprowadzić w błąd władze i 
wtrącić niewinnego człowieka w otchłań
kryminału?
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C ó o na
POLONJA AMERYKAŃSKA 0 NAŚ
W kraju coraz bardziej wzrasta fala 

roznamiętnienia przedwyborczego. Na do­
bę-dzisiejszą patrzą wszyscy przez czer­
wone szkła walki o mandaty. Zagadnie­
nia polityczne dominują i podporządko­
wują sobie całe życie dnia.

Tymczasem daleka Polonja amerykań­
ską obserwując naszą rzeczywistość u- 
szami i oczami swych dzienników, może 
zachować równowagę i spokój, może pi­
sać i myśleć nietylko kategorjami wałki 
politycznej.

Stwierdzamy coraz większe zaintereso­
wanie się naszych rodaków z za oceanu 
Zw. Strzeleckim. Przed jakimś czasem od 
wiedził naszą Redakcję p. Korski z Tole­
do, .współpracownik „Ameryka Echo , 
specjalnie prosząc o obszerne informacje 
o Związku. Następnie prof. Siemiradzki 
opublikował cykl artykułów ze „starego 
kraju" wybitnie akcentując znaczenie i 
rolę Zw. Strzeleckiego w życiu Polski 
Niepodległej.

Ostatnio trafił w nasze ręce, coprawda 
już nie najświeższej daty „Dziennik Pol­
ski" Nr. 241, który pisze o nas w arty­
kule „Rząd Marszałka Piłsudskiego zdo­
bywa zaufanie całego narodu". Jeden z 
podtytułów brzmi: „Rozwój Zw. Strze­
leckiego", a dalej: „Kilka słów o mio­
dem pokoleniu polskiem".

Autor informuje o stosunkach w „sta­
rym kraju" na podstawie rozmowy z ro­
dziną przybyłą ostatnio do Ameryki ż 
Polski.

W tych słowach autor dzieli się wraże­
niem, jakie na nim zrobił młody emigrant- 
strzelęc ze wsi Anielpol, pow. Krasny- 
stawskiego: ,

Czynnym członkiem Związku Strze­
leckiego był już od dwóch lat, młody 
Jan Rajniak. Nic więc dziwnego, że 
jest niezwykle śmiały, wymowny i mi­
mo swej młodości silnie rozwinięty 
pod względem uświadomienia narodo­
wego. Znajomoścą życia gospodarczo- 
narodowego wywołuje wprost podziw i 
uwielbienie. Jeżeli młody Rajniak jest 
typem młodego pokolenia polskiego, to 
śmiało można twierdzić, że przyszłość 
Polski jest wielka i świetlana bo mło­
dzież jest przyszłością każdego naro­
du..,".

„Tacy chłopcy, jak Jan Rajniak, 
potrafią już władać karabinem i w 
razie potrzeby mogliby już walczyć 
w obronie swego kraju".

Bardzo charakterystyczną, jest, nastę­
pująca uwaga:

„Ludność też murem stoi przy Mar 
szdłku Piłsudskim, czego dowodem 
są liczne oddziały Związku Strzelec­
kiego".

MIMO PRZYGOTOWAŃ DO AWANTUR
Jeden z numerów „Pielgrzyma", przy­

nosi budujący opis wiecu, odbytego w Pe- 
plinie ,>,w. obronie szkoły polskiej na Kre­
sach".
. A więc — nie damy ministrowi Dobruc- 
kiemu dzieci polskie... ruszczyć, nie damy 
je deprawować... Y. M. C. A., a na za- 
kończene podniosły i budujący okrzyk: 
„nie damy pogrześć mowy".

Ćała ta obrona ojczystego języka wy­
padła bardzo ładnie i nawet wzruszająco, 
szkoda tylko, że... spóźniono się o kilka- 
naścje lat. . . .. - . . -

Świetnie „Pielgrzymowi" udało, się za­
kończenie relacji z tego patrjotycznego 
wiecu.

s piszą
„Obecna na wiecu grupka zwolen­

ników Ciszaka i „Strzelca" mimo przy­
gotowań do awantur zachowała się spo­
kojnie".

Na czem polegały owe „przygotowania 
do awantur" „Pielgrzym" niestety, zata­
ja. :

W każdym razie wyobraźnia maluje 
uzbrojonych w pałki i kastety zbirów, któ 
rzy już, już mieli uderzyć na peplińskich 
obrońców języka polskiego, już ręce wzle . 
ciały do góry, do ciosu, by uchowaj Boże 
nie dopuścić do wzniesienia okrzyku: 
„Nie. damy pogrześć mowy", ale... ręce im 
opadły na wido"k jednolitej i twardej po­
stawy nieustraszonych Polaków, którzy 
zdecydowani byli polskości swej przeciw­
ko rządowi Marszałka Połsudskiego bro­
nić do krwi ostatniej z żył.

. Do awantury nie doszło i okrzyk „Nie 
damy pogrześć / mowy" wzniesiono bez 
przeszkód, ratując w ten sposób skutecz­
nie tysiące dzieci polskich od ruszcze­
nia, germanizowania, ukrainizowania i „a- 
merykanizowania" w szkołach rządowych, 
lub też W... YMCA.

OPINJA Z NAMI!
Męskie załatwienie sprawy odezwy po­

znańskich warchołów sportowych przez 
Zw. Polskich Zw. Sportowych (o czem 
donosiliśmy w zeszłym numerze) znalazło 
oddźwięk w prasie, która popiera słuszne 
stanowisko najwyższych władz sporto­
wych w obronie apolityczności sportu.

Wychodzący w Warszawie popołudnio­
wy „Przegląd Wieczorny" w N-rze 274 
poświęca tej sprawie obszerny artykuł pod 
mocnym tytułem: „Skandal w Poznaniu". 
Po zaznajomieniu czytelników z istotą 
sprawy, „Przegląd Wieczorny" pisze:

„Podpisanie przez prezesów związ­
ków sportowych komunikatu wspom­
nianego jest wielkim skandalem.

Trudno naprawdę zrozumieć, żeby 
ci panowie postępowali tak lekkomyśl 
nie i zapominali,, że niewolno im się 
mieszać w nieswoje rzeczy — sprawy 
przysposobienia wojskowego — co le­
ży wyłącznie w kompetencji władz 
wojskowych, że niewolno im na mocy 
statutów swych związków wprowadzić 
polityki do sportu.

Sprawa powyższa znalazła się na 
porządku dziennym sobotniego posie­
dzenia pełnego zarządu Związku Zwią 
zków Sportowych.

Wszyscy mówcy potępili fakt zło­
żenia podpisów przez delegatów zwią­
zków poznańskich pod wspomnianym 
komunikatem, poczem powzięto odpo­
wiednią Uchwałę dla ukrócenia na 
przyszłość tego rodzaju gorszących 
przykładóiu".

Poczem zreferowawszy uchwałę Zw. Pol­
skich Zw. Sportowych, „Przegląd Wie­
czorny" kończy:

„Ta stanowcza uchwała Z. Z. ukró­
ci niewątpliwie na przyszłość miesza­
nie się przedstawicieli związków spor­
towych do nieswoich spraw..."

Ostre wystąpienie „Przeglądu Wieczor­
nego" jest tem znamienniejsze, że sprawy 
sportowe w tem najpoważniejszem sto- 
łecznem piśmie popołudniowem referuje 
p Wacław Sikorski, prezes Warszawskie­
go Zw. Dziennikarzy, i Publicystów Spor­
towych, człowiek doskonale orjentujący 
śi^ w nastrojach sfer sportowych i trzy­
mający rękę na pulsie opinji.

Skrz ‘ońca.

Niemniej stanowczo wypowiada się 
„Stadjon", na który już nieraz wypadało 
się nam powoływać, jako na pismo refe­
rujące opinję najpoważniejszych czynni­
ków polskiego życia sportowego, a po­
nadto półoficjalny organ rządowy w dzie­
dzinie w. f, i p. w.

Oto w N-rze 49, w jednym z czołowych 
artykułów pod tytułem: „Z, Z. broni 
sport przed polityką" czytamy:

[„Ostatnie posiedzenie pełnego Za­
rządu Związków Polskich Związków 
Sportowych miało do załatwienia spra­
wę bardzo nieprzyjemną, gdyż zwiastu 
jącą rzecz niebezpieczną i symptoma­
tyczną dla okresu przedwyborczego— 
atak polityki na apolityczność sportu".

Po merytorycznem zreferowaniu sprawy 
„Stadjon" stwierdza, że:

„Według podstawowych zasad przy­
jętych przez zorganizowany sport pol­
ski, żadne stowarzyszenia sportowe 
nie mają prawa podpisywania jakich­
kolwiek bądź odezw w charakterze 
politycznym i wtrącania się w jakikol­
wiek bądź sposób do polityki.

Była już uczynioną przed kilku laty 
próba naruszenia tej zasady, gdy So­
kół i zdaje się WTW i WTŁ podpisały 
odezwę przeciwko... reformie rolnej. 
Wycofanie się z tej afery było bardzo 
szybkie wobec stanowczej postawy o- 
pinji sportowej.

Tym razem chodziło o utrącenie 
Iw. Strzeleckiego na terenie Wielko­
polski, gdzie on pierwszy prowadzi ro­
botę przysposobienia wojskowego na 
niwie, na której pod płaszczykiem 
p. w. grasowały różne organizacje 
pracujące dla partji i obozów.

Odezwa, do podpisania której nie­
bacznie dali się wciągnąć ludzie być 
może najlepsi na gruncie pracy spor­
towej, nie orjentujący się jednak w 
kulisach gry politycznej, miała być 
ostatnią redutą w obronie zagrożonego 
terenu harców politycznych.

Na całe szczęście ostatnia ta próba 
spaliła się na panewce i przez połączę 
nie się powstańców i strzelców osta­
tecznie ugruntowano zwycięstwo pań- 

stwowoiwórczej idei konsolidacji prac 
przysposobienia wojskowego o które­
go losy na terenie Wielkopolski mo­
żemy być obecnie zupełnie spokojni. 

Jednak wciągnięci w nieudaną grę 
polityczną prezesi poznańskich związ­
ków sportowych musieli ponieść kon­
sekwencje przekroczenia swych u- 
prawnień i złamania zasad ideowych 
sportu".

Pisząc o ostatniem posiedzeniu Zarządu 
Z. P. Z. S. „Stadjon" tak opisuje nastroje:

„Gdyby nierozważni i niedyscypli- 
narni poznańscy prezesi mogli być na 
tem, posiedzeniu — mogliby się wiele 
nauczyć. Zarząd ZPZS dal radosny 
dowód, że o ile w wielu sprawach nie 
ma zupełnej jednomyślności, to jeśli 
chodzi o obronę sportu przed agre­
sywnością polityki — jednomyślność 
panuje imponująca.

Oburzenie było tak solidarne i zgod 
ne, że poza bardzo nieśmiałą obroną 
autorów odezwy przez reprezentanta 
wojującego Sokoła, wszyscy członko­
wie Zarządu ZPZS i przedstawiciele 
państwowych związków sportowych w 
jeden głos potępili wystąpienie po­
znańskich związków".

Wreszcie powtarzając znaną już na­
szym czytelnikom uchwałę, temi słowy 
„Stadjon" zamyka swój artykuł:

„Tak więc najwyższe w Polsce wła­
dze sportowe w sposób zdecydowany 
jednomyślnie stanęły w obronie zasa­
dy apolityczności sportu".

O STRZELCZYNIACH,
Na zakończenie przeglądu prasy prag­

nąłbym rzucić przed oczy Czytelników 
coś bardziej przyjemnego niż „Przygoto­
wywane awantury" i „Protest Poznania 
przeciwko Strzelcom".

I szczęśliwym zbiegiem okoliczności w 
moje męskie ręce traiifo „Życie Kobiece". 
W jednym z ostatnich numerów tego pi­
sma, ktoś bezimienny w bardzo miły spo­
sób dzieli się ze swemi czytelniczkami 
garścią wrażeń, jakie się nasunęły autor­
ce w czasie wyświetlania filmu „Polski 
Maraton".

„Życie Kobiece" ma głos!
„W „Polskim Maratonie" widzimy 

też i strzelczynie, poraź pierwszy bio- 
rące udział w tej ogromnej imprezie 
sportowej. A więc przewijają się 
drużyny żeńskie, maszerujące we wzo 
rowej dyscyplinie wraz z męskiemi, 
po szarym, uciążliwym gościńcu 
„Szlaku", miłe twarzyczki dzielnych 
zawodniczek indywidualnych, dobiega 
jących w znakomitej formie do Kielc;

MJR. DR. WACŁAW LIPIŃSKI

Sztuka oblężnicza za Jagiellonów
Mówiliśmy już w jaki sposób budowa­

no, jak zaopatrywono w broń, w oręż owe 
zamki i grody w pierwszym, piastowskim 
okresie. W XIV i XV-ym wieku zmia­
ny pod tym względem następują bardzo 
wielkie, gdyż rozpoczyna się używanie 
dział ogniowych i środków wybuchowych.

Po śmierci Kazimierza, za Ludwika 
Węgierskiego i króla Jagiełły, wznoszo­
no dalej zamki, wzmacniano już istnie­
jące, aby tem łatwiej odeprzeć groźną 
nawałę Krzyżaków, którzy wspaniałe bu­
dując warownie, umieli je z drugiej stro­
ny zdobywać, przez zastosowanie sprzętu 
artyleryjsko - techniczno - inżynierskiego, 
jak byśmy dzisiaj to nazwali.

W Jagiełłowych czasach, gdy Litwa 
stale wyprawy Krzyżaków ściągała na sie­
bie, gdy po pogromie grunwaldzkim ru­
szyła armja polska po Malborg — każdej 
wyprawie wojennej, poruszeniom w żela­
zo krytych wojsk towarzyszyły ogromne 
tabory po części z żywnością, po więk­
szej jednak części z najrozmaitszym ryn 
sztunkiem, sprzętem wojennym, koniecz­
nym do zdobywania twierdz. Był to 
sprzęt w porównaniu do późniejszego, 
pierwotny, niewymyślny, a tem samem 
olbrzymich przeważnie rozmiarów. Gdy 
armja nieprzyjacielska podciągała pod 
twierdze, załoga szczelnie się zamykała, 
obsadzano zbrojnymi ludźmi, blanki mu­
rów, szykowano wszystko co potrzeba 
było do obrony — i czekano na szturmy.

Nie prędko one jednak nastawały. 
Oblężenia w tych czasach trwały nie­
zmiernie długo a ponieważ sprzęt do bu­
rzenia murów mało był praktyczny i nie 
zawsze doprowadzał do celu, więc zało­
ga, gdy tylko odwagę miała w sercu, a 
dostateczny zasób żywności w zamku — 
bronić się mogła latami.

Cała sztuka zdobywania twierdz pole­
gała na tem, aby się dostać do żywego 
nieprzyjaciela. — Nie było to latwem 
skoro on siedział za bezpiecznymi, wyso­
kimi murami, skąd raził strzałami, ka­
mieniami, wrzątkiem tego, któryby się 
darł na mury, przystawiając doń drabi­
ny. Trzeba więc było rozwalić dopiero w 
jednem albo kilku miejscach mur i przez 
uczynione wyłomy wpaść do środka gro­
du, Na tem też polegało całe zdobywanie 
ówczesnych zamków.

Ażeby rozbić mur, uczynić w nim wy­
łom, oblegające wojska budowały na 
miejscu pod twierdzą ogromne machiny, 
jak tarasy, kosze wałowe t. zw. „niedź­
wiadki", „żółwie", „osły" „kozy" rucho­
me wieże i tym podobne przyrządy, które 
miały rozwalać mury. Jedne z nich jak 
tarany, były najpowszedniej używane i 
najbardziej skuteczne, inne rzadziej się 
trafiały. Tarany były to potężne dębowe 
łomy, olbrzymie pnie, ostro z przodu ku­
te, wiszące równolegle na łańcuchu wśród 
wysokiego rusztowania. Gdy mimo strat 
i przeszkód wybudowano taki taran pod 
murem, albo podwieziono go na kołach, 

cyklist ki-kontroler ki i sanitariuszki, 
udzielające pomocy zawodnikom.

Widok tych dzielnych, pełnych za­
pału i radości życia dziewcząt, będzie 
napewno lepszą propagandą sportu, niż 
uczone artykuły i referaty".

Od siebie dodajmy: nietylko sportu, 
ale również... propagandą przysposobienia 
wojskowego. A co może najważniejsze — 
radosnego i czynnego życia.

Argus.

kilkudziesięciu ludzi, chwytało za sznu­
ry, łańcuchy i tak rozkołysanem straszli­
wie taranem bito w mur. Wokół tym­
czasem wrzała walka, bo oblegani usiło­
wali przeszkodzić tej straszliwej pracy, 
oblegający zaś osłaniając pracujących 
siali w stronę muru tysiące pierzastych 
strzał. Mur tymczasem drżał od ude­
rzeń i dymił gruzem.

Obok taranów puszczane były w ruch 
i inne narzędzia grozy. „Niedźwiadki" 
„kozy", „osły” wybijały mniejsze wy­
łomy albo wwiercały się w mur. Kusze 
wałowe na drewnianych rusztowaniach 
wsparte, naciągane korbami zapomocą 
grubych sznurów włosiennych ciskały al­
bo po-edyńcze bryły kamienne przeciw­
ko murom, albo grad drobnych kamieni 
na głowy obleganych.

Kusze wałowe miotały również pociski 
z materjałów palnych, aby zająć ogniiem 
wewnętrzne, drewniane po części, bu­
dynki fo’teczne, a więc strzały ogniste z 
wrzącego wapna, z płonących strzał smól 
nych, nieraz całe beczki zapalonej smo­
ły. Aby zatruć powietrze w zamku oble­
ganym ciskano tam zdechłe konie, ścier­
wa bydlęce, a nieraz i trupy pojmanych 
szpiegów.

Najgroźniejsze jednak dla oblężonych 
były t. zw. „ruchome wieże". Budowane 
z drzewa, na kilkanaście metrów wysokie, 
na ogromnych kołach, podjeżdżały pod 
mury i rozpoczynały swą mozolną pracę. 
W dolnej swej części miały wieże po 
jednym lub kilka opisanych już taranów, 
na górnych zaś piętrach, które starano 
się tak podnieść, aby były wyższemi od 
murów zamku, mieściły się załogi zbroj­
nych, najczęściej strzelców, a więc nie­
zawodnych łuczników. Podczas gdy z 
dolnych pięter waliły w mur tarany, z 
górnych sypał się grad strzałów na oblę­
żonych, aby nie mogli powstrzymywać 
drących się tymczasem po wyłomach 
zbrojnych watah, które z drabinami, osę­
kami i hakami starały się dostać do 
środka po za mury

Takimi to środkami starano się wów­
czas, za czasów wojen krzyżacko-pol- 
skich i litewskich zdobywać warowne 
zamki. Ale nie wszystkie to jeszcze były 
środki; obok tych średniowiecznych drew 
nianych machin zaczęto już wtenczas po­
woli zaprowadzać broń palną, prochową, 
artylerję w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Znano wówczas artylerję w dwuch 
rodzajach: jako broń ręczną, czyli „pusz­
ki" i jako»ciężką, czyli „działa". Broń 
ręczna nie były to bynajmniej jeszcze 
strzelby, późniejsze arkebuzy, muszkiety 
czy karabiny. Były to właściwie małe ar 
matki, wsparte na widłach lub hakach, 
skąd pochodzi ich nazwa ,hakownic" lub 
„półhakownic" i mogły być przytrzymane 
ręką. „Działa" natomiast spoczywały 
bądź na ziemi, bądź na drewnianych płyt­
kich lawetach, bądź też wkopywano je
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nieco w ziemię i w taki to sposób bito w 
mury.

Kule początkowo były tylko kamienne, 
zrzadka używano żelaza. Zdobywanie 
twierdzy i murów zamkowych ogniem 
działowym opisuje Długosz, gdy za jego 
czasów Polacy bronili Wilna, które Wi­
told — obrażony na Jagiełłę za oddanie 
władzy na Litwie Skirgielle zdobywa wraz 
z Krzyżakami: „Poczęto do zamku dniem 
i nocą mocno bić z dział, od których mu­
ry zamkowe na rzut strzału zostaiy zruj­
nowane i z ziemią zrównane. Jednakże 
starosta wileński Klemens z Moskorze­
wa chcąc oblężonych choć pozornym mu- 
rem zasłonić od natarczywych grotów, 
kazał w tych miejscach skóry porozwie­
szać, aby się o nie obijały pociski nieprzy 
jacielskie. A byłby ten sam los spotkał 
wyższy zamek wileński, jakiemu uległ 
już Krzywy, gdyby nie przezorność Po­
laków, którzy wszystkie powinności za­
łogi rozdzieliwszy pomiędzy siebie, wy­
łączyli od nich Litwinów i Rusinów, wiel­
ce o zdradę podejrzanych. Taką też w 
tej obronie Polacy odznaczyli się odwagą 
i dzielnością, że wszystkie wyłomy po­
ciskami dział zrządzone, we dnie i w no­
cy obsadzając przeciw natarczywym cio­
som jakby murem stawali i odpierali nie­
przyjaciół, usiłujących wedrzeć się do 
zamku. Na trupie jednego poległego za­
raz drugi żywy występował to też wi­
dząc Wielki Książe Witold i Krzyżacy, że 
ich usiłowania i nadzieje spełzły na ni- 
ćzem, odstąpili od oblężenia".

Rzecz prosta ówczesny sprzęt technicz­
ny artyleryjski bez względu na swe 
ogromne rozmiary był niezwykle trud­
nym do transportu i przez to kosztow­
nym. To też o ile na to warunki pozwa­
lały, starano się go możliwie najdalej 

spławić wodą, co nie było wówczas trud- 
nem przy obfitości lasów i wód, a dopie­
ro, gdy już spławiono jak można najbli­
żej do twierdzy, wówczas transportowa­
no je lądem na ogromnych wozach, co nie 
było sprawą łatwą, jeśli się zważy, że 
bitych dróg prawie że wtenczas nie zna­
no.

Stopniowo jednak na miejsce taranów, 
..niedźwiadków", ..kóz" i „osłów", coraz 
bardziej wchodzi w życie broń palna, 
ognista, aż z czasem rozwinie się w bo­
gaty i różnorodny sprzęt artyleryjski, już 
nie tylko w walkach o twierdze używany, 
ale ii również w otwarłem polu.

Czytajcie „Przegląd Strzelecki iluczniczy"

Kurs ten na zaniedbanych pod wzglę­
dem narciarstwa na Kresach Wschodnich 
powinien odegrać poważną rolę w zapo­
czątkowaniu sportu narciarskiego w Związ 
ku Strzeleckim.

Grupa uczestników kursu Poznańskiego z ob.ob. Piątkowskim i Kurletą.

Strzelecki kurs narciarski ut Wilnie
W drugiej połowie grudnia, łub w stycz 

niu organizuje Wileński Okręg Zw. Strze­
leckiego dwutygodniowy instruktorski 
kurs narciarski, połączony z nauką ręcz­
nej fabrykacji nart. Kurs ten winien być 
obesłany przedewszystkiem przez komen­
dantów obwodów i oddziałów, oraz ich 
zastępców i strzelców specjalnie nadają­
cych się na instruktorów, a więc w pierw 
szym rzędzie przez nauczycieli. Ogólna 
liczba kandydatów około 60.

Strzelecka pieśń dziadowska
(O kursie sportowym w Poznaniu).

WSTĘP,
(mel Miała babuleńka koziołka małego....)

I. Miał Komendant Główny niemało roboty, 
By napędzić strzelcom do sportu ochoty,
Fik, mik, tik, mik, rozkazy, nakazy, zawody, nagrody, 
Rzucaj dysk, boksuj w pysk, strzelnica chłop jak świeca, 
Żardzinek, karabinek, rzut granatem, bądżże chwatem, 

Jedziemy do Poznania.
II. Jadą więc „wodzowie", na czele Kierzkowski, 

A za nim sto kilo — Muszkiet - Królikowski,
Fik, mik, fik, mik, jest Spalek i Płonka, zatem mundur 

i jesionka,
Jest Muzyczka, cud twarzyczka, Mossoczy, dumnie kroczy, 
Grzybowski, Rożnowski, Wierzbowski, Piątkowski, 
Fijałkowski, Pawłowski, Chełchowski, to na „owski",

I Tere - Ferencowicz.
III. Jest i Kolbuszewski, choć zły, jak cholera,

Ten siedzi w kawiarniach, w domu zaś Kadera, 
Fik, mik, fik, mik, ćwiczy Frank, zwiał już Lang, 
Latour chłop, jak mur. Szafarski, kirus dziarski, 
Jaworski, chłopak gibki, Fornalski mknie „na rybki", 
Kuźmiński, Skawiński, Bukh - Kurleto każdy wie to, 

no i obywatel Heil.

ISTOTA RZECZY.
(mel. Raz, dwa, raz, dwa, trzy..,.)

1. Starosta na wykład zbiera raz, dwa, trzy, 
Zimno trzęsie, jak cholera raz, dwa, trzy, 
Ledwie zdążysz wciągnąć gacie,
Już na górę smaruj bracie, raz, dwa, raz, dwa, trzy.

2. Potem słychać głos Latoura 1, 2, 3, 
Naprzód, wiara, czeka lura, 1, 2, 3,

My się kawką szprycujemy, 
Bułki z masłem fasujemy 1, 2, 1, 2, 3.

3. Kto się spóźni, Muszkiet gdera 1, 2, 3, 
Srogiem okiem wkrąg spoziera 1, 2, 3, 
Spalek trzęsie się ze strachu,
Nic nie szkodzi, siadaj brachu 1, 2, 1, 2, 3.

4. Każdy gada za koleją 1, 2, 3,
Nam się wszystkim oczy kleją 1, 2, 3, 
Każdy głosi swe mądrości, 
Choć od wczoraj bolą kości 1, 2, 1, 2, 3.

5. Nikt w dyskusji nic nie gada 1, 2, 3, 
Wiara zwiać już ztamtąd rada 1, 2, 3, 
A do zimnej wściekle hali,
Nikt specjalnie się nie pali 1, 2, 1, 2, 3.

6. „Zbiórka", ryczy już starosta 1, 2, 3, 
Staje linja niezbyt prosta 1, 2, 3 
Ostałowski krzyczy „odlicz",
Krew ucieka wszystkim z oblicz 1, 2, 1, 2, 3,

7. Najpierw męczą nas po szwedzku 1, 2, 3, 
Jak jakiemu mówią dziecku 1, 2, 3, 
Gimnastyką „żółtka" da/ą,

Potem: „państwo w berka grają" 1, 2, 1, 2, 3.
8. Teraz kolej na zabawy 1, 2, 3,

By Muszkiet nie wyszedł z wprawy 1, 2, 3,
Na czworakach piłkę pędzi, 
„Zaś" na wszystkich wkoło zrzędzi 1, 2, 1, 2, 3.

9. Czas tych zabaw już skończony 1, 2, 3, 
Pędź więc teraz, jak szalony 1, 2, 3, 
Znów na górę do kasyna, 
Mierzejewski już zaczyna 1, 2, 1, 2, 3,

10. „Prawda, grunt organizacja" 1, 2, 3, 
„Wasza, prawda, sytuacja" 1 2, 3, 
„Biegi, skoki, prawda, przecie",
„Robić wszystko to możecie" 1, 2, 1, 2, 3.

11. Teraz umyj szybko ręce 1, 2, 3, 
Po okrutnej ciągłej męce 1, 2, 3, 
Obiad, pasy popuszczamy,
Co nam dają to wbijamy 1, 2, 1, 2, 3.
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Plenarne posiedzenie Zarządu Zw. Strzeleckiego

W dniu 4 grudnia odbyło się w 
lokalu Związku plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego,

Po odczytaniu i przyjęciu proto- 
kułu z przedostatniego posiedze­
nia, przystąpiono do załatwienia 
sprawy zatargu z Zarządem Okrę­
gu Lwów.

Sprawę zreferował Komendant 
Główny, stawiając w konkluzji w 
imieniu Wydziału Wykonawczego 
wniosek, mocą którego Zarząd 
Plenarny poruczyłby Wydziałowi 

Grupa uczestników kursu poznańskiego z ob. Latourem na czele.

Wykonawczemu ostateczne zlikwi 
dowanie zatargu.

Wszyscy mówcy ostro piętno­
wali fakt złamania karności orga­
nizacyjnej przez Zarząd Okręgu 
Lwów i w większości wypadków 
domagali się bardzo surowego za­
łatwienia sprawy.

W końcu jednak, pod wpływem 
przemówienia ob. Królikowskiego, 
który wezwał zebranych do zała­
twienia sprawy w imię dobra orga 

nizacji, a nie osobistego prestigeu, 
polecono Wydz, Wykonawczemu 
załatwienie zatargu nie krępując 
go żadnemi szczegółowemi intruk- 
cjami.

Następnie jednogłośnie uchwało 
no votum zaufania dla Wydz, Wy­
konawczego.

Po załatwieniu tej sprawy Se­
kretarz Generalny Związku, ob. 
Dreszer, wygłosił referat o sytuacji 
bieżącej. Referując sprawy wy­
borcze mówca podkreśla koniecz­
ność niedopuszczenia do wciągnię­
cia Związku Strzeleckiego w wal­
kę wyborczą, wkońcu zaś stwier­
dza, że w stosunku do wyborów ma 
my pewne obowiązki i zaległości. 
„Spraw wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego ża­
dna instytucja pod uwagę nie wzię 
ła. Potrzebne nam jest w tej dzie­
dzinie prawodawstwo, posiadamy 
bowiem, jak dotąd jedynie przepi­
sy administracyjne. Powinniśmy z 
tem skończyć. Chodzi o próbę na­
rzucenia w przyszłym Sejmie za­
gadnień przysposobienia wojsko­
wego i wychowania fizycznego."

Po kilku wyjaśnieniach na za­
pytania członków zarządu posie­
dzenie zamknięto.

12. To piorunem my kończymy 1, 2, 3,
l do łóżek swych gonimy 1, 2, 3 
Wgórą brzuchem sią kładziemy,
1 malutką drzemką tniemy 1, 2, 1, 2, 3.

13. Budzi nas głos archanioła 1, 2, 3, 
To starosta „wstawać" woła 1, 2, 3, 
Teraz lekka atletyka,
Każdy przez poprzeczką fika 1, 2, 1, 2, 3.

14. Starty. Ryją w ziemią nosy 1, 2, 3, 
Wierzbowskiemu stają włosy 1, 2, 3, 
Janicki błądy wytyka,
Taśmą do pąpka przytyka 1, 2, 1, 2, 3.

13. Gdyś nauczył sią startować 1, 2, 3, 
Czasu nie dadzą marnować 1, 2, 3, 
Urbaniak kulą wypycha, 
Heil do wyczynów Wzdycha 1, 2, 1, 2, 3.

16. Stylowo Adamczak skoczył 1, 2,' 3, 
A gdy to Dobrzański zoczył 1, 2, 3, 
„Za mną rundka" głośno woła,
Rządem strzelcy, raz dokoła 1, 2, 1, 2, 3.

17. Teorja to rzecz nielada 1, 2, 3, 
A pułkownik cacy gada 1, 2, 3, 
Choć zmączeni i stroskani,
Wszyscy siedzą zasłuchani 1, 2, 1, 2, 3.

18. Czasem było coś nad program 1, 2, 3, 
Bo Kurleto: „ja wam pogram" 1, 2, 3, 

Mówił, łamiąc Bukhiem kości,
Myśląc, że nas tem rozzłości 1, 2, 1, 2, 3,

19. Zamączyli nam Palaca 1, 2, 3,
I Muzyczką, chłopa caca 1, 2, 3, 
Ci w szpitalu sią kurują, 
Mankieranci zaś garują 1, 2, 1, 2, 3

I
TRIO..,.

(mel. Madelon...)

Gdy już nareszcie wolny mamy czas
I do rozrywki serce nam sią rwie,

Tadzio Szafarski (ciągnie wilka w las),
Umówił sobie randki dzisiaj dwie.

Jedną z panną piąknolicą, 
Którą spotkał raptem dziś, 
Drugą z starą śliwowicą, 
Którą mu postawi Zdziś.

Inni znowu mkną, tam gdzie ludzie są, bo w Wielkopolance 
dziś zabawa wre, 

Gdy ich zaczepi, który z tych „sztubaków",
Do góry strzelcy wznoszą czoło wzwyż,
I patrzą zgóry na takich cherlaków,
Bo takich warto dotknąć czyż.

A reszta zaś zabawia sią preferkiem, 
Grosz zdobywając w czoła pocie swym, 
Kurleto zaś obrabia ich pokierkiem, 
Bujając ich tupetem swym.

ZAKOŃCZENIE.
(mel. Raduje sią serce....)

Raduje sią serce, raduje sią dusza, gdy nasz kurs sportowy 
z Poznania wyrusza, 

Oj da, oj da dana, szkoło ukochana, niemasz to jak w domu nie, 
Chociaż my w tej szkole dużo skorzystali, a jednak nam wągla 

prawie nie dawali, 
Oj da, oj da dana, szkoło ukochana,niemasz to jak w domu nie, 
Każdy był z nas goły, jak świąty turecki, mimo to za nami 

spoglądały „kiecki". 
Oj da, oj da dana, szkoło ukochana, niemasz to jak w domu nie.

(mel. Choć strzelec biedny,...)
Choć strzelcy biedni, to nie wstyd,
Wszak kurs nas nie zbogaci,
Gdybyśmy wystawili kwit,
Komenda nie zapłaci.

Lecz powrócimy tutaj znów,
I każdy z forsą zjedzie,
Bądziemy kochać sią za dwóch, 
Z Szafarskim znów na przedzie, 

M. F.
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Przeciwgazowa obrona miast
brak ludzi chętnych pracy i odpowiednio 
wyszkolonych.

Dla zapobieżenia temu brakowi Towar 
rzystwo Obrony Przeciwgazowej*)  zakła­
da, szkoli i odpowiednio ekwipuje cywil­
ne drużyny ratownicze przeciwgazowe. 
Są to drużyny przeważnie żeńskie, gdyż 
męskie zdekompletuje pierwsza mobiliza­
cja, Udział strzelczyń w podobnych dru-

Jak już wiemy, obrona miast, jest prze­
dewszystkiem obroną przeciw otniczą^ 
Ponieważ jednak ta ostatnia jest wielce 
skomplikowana, a co najważniej sza bar­
dzo droga, należy wątpić ażeby mo U 
bvć w Polsce zastosowana w całej roz­
ciągłości, szczególnie w razie wojny nie­
spodziewanej. Należy więc łiczyc się z 
ewentualnością, ze napady lotni „ 
we na miasta dojdą do skutku a co za­
tem idzie, kwestja obrony ludności cy­
wilnej musi być odpowiednio potrakto- 
wana.

Dla uniknięcia fatalnych następstw na- 
„adu gazowego na miasto, cała jego lud­
ność winna być odpowiednio zorganizo­
wana i pouczona o sposobach samoobro­
ny. .

Oprócz sieci posterunków obserwacyj­
nych dookoła miasta,- służba obserwacyj- 
no-alarmowa musi być zorganizowana 1 
w samem mieście. Spocznie ona przede­
wszystkiem w ręku policji, gdyż poste­
runki policyjne są gęsto rozsiane po mie­
ścić, a pozatem policja, jako władza, naj-. 
łatwiej potrafi zmusić by stosowano się 
do zarządzeń obronnych. Naturalnie, ze 
współpraca całej ludności cywilnej w 
pilnej obserwacji nieba jest wielce pożą­
dana. . , . .

Z chwilą ukazania się nad miastem sa­
molotów nieprzyjacielskich, cała ludńosc 
zostanie powiadomiona o nadciągającem 
niebezpieczeństwie Za pomocą ustalonych 
sygnałów dźwiękowych. Sygnały po- 
winne być nieskomplikowane i niezbyt 
liczne, ażeby wszyscy mogli się łatwo na­
uczyć. Wystarczy cztery sygnały. 1) na­
kazujący gasić światła, 2) pozwalający 
zapalić światła, 3) nakazujący założyć 
maskę i 4) pozwalający zdjąć maskę.

Na syknął trzeci („gaz") wszyscy po­
siadający maski muszą je założyć, reszta 
ukrywa się w schronach. Niewolno pod 
żadnym pozorem pozostawać wtedy na 
ulicy, co oczywiście nie dotyczy organi­
zacyj ratowniczych, Niewolno też kryć się 
do piwnic, gdyż gazy będąc przeważnie 
cięższe od powietrza, przenikną tam prze­
dewszystkiem. Też same piwnice odpo­
wiednio uszczelnione i zaopatrzone w fil­
try z wentylatorami będą służyły za do­
skonałe schrony, W braku uszczelnio­
nych piwnic należy udawać się na górne 
piętra, zamykając szczelnie okna i drzwi 
żeby rozbryzgany kroplami gaz z pęka­
jących bomb nie dostał się do mieszka­
nia, Ponieważ ten sposób nie daje do­
statecznej gwarancji, należy założyć ma­
skę choćby prowizoryczną. Jako maska 
prowizoryczna może służyć chustka czy 
ręcznik, zmoczoną w zwyczajnej wodzie, 
założona na usta i na nos. Znacznie le­
piej od wody działa mocz ludzki, ale jest 
bardzo przykry w użyciu. Oczywiście że 
czas pobytu w schronach, a tembardziej 
w maskach prowizorycznych jest ograni­
czony, pilnem więc zadaniem będzie usu­
wanie nagromadzonego gazu. Odkaża­
niem zajmą się przedewszystkiem straże 
ogniowe, otrzaskane z niebezpieczeństwem 
i zawsze gotowe spieszyć z pomocą bliź­
nim. Nie ulega wątpliwości, że podczas 
ataków lotniczo-gazowych na miasta, bę­
dą ranni i zagazowani, którym z pomocą 
pośpieszą organizacje sanitarne jak Czer­
wony Krzyż, Pogotowie Ratunkowe i t, d. ,, - j
We wszelkich pracach obronnych, czy to w miłe 1 cenne nagrody, 
będzie służba obserwacyjno-alarmowa, Zamierzamy również w numerze 
czy ratowanie zatrutych, czy też odkaża- ------ —;--------- --------- •  ------- -— ----
nie terenów, zawsze będzie odczuwał się

*) Zarząd Główny Warszawa, Ludna 11 
teł. 2-04, oddział stołeczny Senatorska 12 
teł. 96-87.

żynach lub zakładanie strzeleckich drużyn 
ratowniczych, jest rzeczą wysoce pożąda­
ną.

Jasnem jest, że choć szereg organiza­
cyj weźmie udział w obronie miast, kie­
rownictwo obrony będzie musiało spo­
cząć w ręku jednej z nich. Tam gdzie 
kierownictwa nie obejmie wojsko, będzie 
ono należało do T-wa Obrony Przeciw­
gazowej, które jako instytucja pracują­
ca już teraz wszechstronnie nad zagad­
nieniami obrony, będzie najbardziej fa­
chowo obznajmione z tem, co należy zro­
bić i będzie rozporządzało odpowiednio 
wykwalifikowanym personelem,

W. Wiszniewski.

Baterja przeciwlotnicza w czasie Święta Niepodległości na Saskim Placu.

Numer gwiazdkowy „Strzelca"
Na święta Bożego Narodzenia 

będziemy mogli naszym Prenume­
ratorom i stałym Czytelnikom za­
prezentować numer „Strzelca" w 
znacznie powiększonym rozmia­
rze.

Będzie to numer poniekąt jubi­
leuszowy, gdyż — dwuchsetny.

Nr. 200 „Strzelca" będzie zawie­
rał obfity dział artykułów z życia 
strzeleckiego, bilans rocznej pra­
cy Związku Strzeleckiego, oraz 
szereg publikacyj z różnych dzie­
dzin życia polskiego. Numer bę­
dzie obficie ilustrowany.

Stali uczestnicy Działu Rozrywek 
znajdą w tym numerze kilka inte­
resujących zadań, wyposażonych

dział nagród za pisane dla „Strzel­
ca" w listopadzie i grudniu kore­
spondencje. Niejednego z naszych 
Czytelników-korespondentów cze­
ka miła niespodzianka.

Pozatem wszyscy nasi stali Pre­
numeratorzy otrzymają piękny, 
wielobarwny plakat, zawierający 
prawo, przyrzeczenie i zasady i- 
deologji strzeleckiej. Plakat ten 
będzie piękną ozdobą świetlicy 
strzeleckiej lub mieszkania Strzel­
ca i będzie stale przypominał na­
sze strzeleckie zasady, które mu­
szą wejść nam w krew, jeśli pra­
gniemy pomyślności dla kraju i 
Związku.

Nr, 200 „Strzelca" będzie ostat­
nim w roku bieżącym, następny 
zaś numer ukaże, się w sobotę 1

gwiazdowym opublikować roz- stycznia 1928 roku.
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Państwowotwórcza praca sokołów 
w WielKopolsce

Jednem z podstawowych warun­
ków przydatności wojskowej pra­
cy stowarzyszeń p. w. jest ich roz- 
porządzalność przez władze woj­
skowe. Muszą one wiedzieć na ja­
kie jednostki mogą liczyć na wy­
padek mobilizacji i mieć pewność, 
że nie spotka ich w chwili decydu­
jącej żaden zawód.

Obok więc sprężystości organi­
zacyjnej — karność w stosunku do 
odpowiednich władz wojskowych 
jest podstawowym warunkiem o- 
wocnej współpracy wojska ze sto­
warzyszeniami.

Otóż w jednym z rozkazów Do­
wództwa ÓK VII Poznań czytamy, 
źe Dowództwo to zatwierdza za­
wieszenie przez dow. 14 i 17 Dyw. 
Piech, współpracy ze środowi­
skami Sokolemi w: Gnieźnie, Śre­
mie, Grodzisku Wlp,, Lesznie, 
Wrześni, Słupcy i Środzie, oraz 
,,Zw. Podoficerów Rezerwy" we 
Wrześni, Słupcy i Środzie, wresz­
cie z Sokołem Poznańskim.

Przyczyną zerwania współpracy 
z tym ostatnim było zbojkotowanie 
przyjęcia Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej w Poznaniu, do któ­
rego władze wojskowe zobowiąza­
ły wszystkie stowarzyszę p. w.

Epistopat KatolicKi o wyborach
Nazajutrz po opublikowaniu dekre­
tu o wyborach, Episkopat katolicki 
ogłosił wielki przedwyborczy „List 
Pasterski". Nie wdając się w szcze 
goły tej pierwszej, na większą ska­
lę odezwy wyborczej, pragniemy 
zwrócił uwagę naszych Czytelni­
ków na te fragmenty „Listu Paster 
skiego", które ze względu na ich 
objektywną słuszność powinny 
trafić ao świadomości każdego pra 
wego Polaka.

Episkopat katolicki wzywa oby­
wateli Rzeczypospolitej by spełni­
li swój obowiązek i stawili się do 
urn wyborczych.

Pierwszem bowiem niebezpie­
czeństwem, które może nadać wy­
borom niekorzystny obrót jest:

„Usuwanie się od wyborów, które oka­
zało się już w poprzednich wypadkach 
bardzo zgubnem w swoich skutkach, gdyż 
dzięki temu, iż nie zjawiło się przy urnie 
wyborczej i nie głosowało bardzo wielu 
z ty en. którzy mieli prawo i obowiązek 
glosowania, sejm poprzedni nie zdołał 
nigdy stworzyć silnej i trwałej większości 
Dzisiaj to niebezpieczeństwo, jakie zagra­
ża przyszłości izb ustawodawczych przez

Zerwanie współpracy wojska z 
pozostałemi środowiskami sokole­
mi nastąpiło na skutek niepodpo­
rządkowania się zarządzeniom od­
powiednich władz wojskowych i 
pomimo nakazu niewzięcie udzia­
łu w jesiennem święcie w. f. i 
P. w.

Tak wygląda „państwotwórcza" 
praca sokoła na wielkopolskim 
gruncie.

Praca p. w. to nie zabawka, któ­
rą można traktować z daleko idą­
cą dowolnością i gdy się to spodo­
ba po warcholsku pójść do domu.

Podstawowym warunkiem jest— 
karność, która, rzecz prosta, nie 
wsmak zawodowym warchołom 
z Sokoła.

Fakt, że władze wojskowe na- 
ogół dla Sokoła bardzo życzliwe 
zmuszone były do zerwania z nim 
współpracy, mówi chyba dosyć 
wymownie o konieczności coraz 
energiczniejszej pracy na terenie 
Wielkopolski. Zw. Strzeleckiego, 
który daje władzom wojskowym 
największe gwarancje rozporzą- 
dzalności i pewność, że w dniu mo 
bilizacji nie zawiedzie,

s.

usuwanie się od glosowania wyborców 
jest tem większe, że wielu jest albo na 
sprawy publiczne pod wpływem wypad­
ków zobojętnialych, lub też do głosowa­
nia zniechęconych.

Pamiętajcie więc o tem, iż grzeszy nie­
tylko ten, który zło popełnia, ale nie 
mniej też grzeszy i ten, który dobro, jakie 
winien spełnić, zaniedbuje i opuszcza. I 
dlatego to katechizm dzieli grzechy na 
grzechy popełnienia i grzechy zaniedba­
nia.

A więc grzeszy ten wyborca, który do 
urny wyborczej nie idzie i głosu swego 
nie oddaie.

Gdy idzie o twój osobisty interes, no. o 
proces, to nigdy przecież nie zaniedbasz 
stawić się na rozprawę czy sam, czy też 
przez swego przedstawiciela, byś snąć, 
skutkiem nieobecności, procesu nie prze­
grał".

Czyż jednak mielibyśmy usuwać 
się od wyboru przedstawiciela do 
izb prawodawczych, gdzie decydu­
ją się nietylko nasze prywatne 
sprawy, ale co stokroć ważniejsze 
—- najżywotniejsze sprawy pu­
bliczne.

„Twoja nieobecność może umożliwić 
przegraną w wielkim procesie wewnętrz­
nym o przyszłość narodu i o jego du­
szę".

List podpisali:
Aleksander Kardynał Kakowski, August 

Kardynał Hlond, Józef Teodorowićz, Ar­
cybiskup Lwowski obrz, orm., Adam Sa­
pieha, Arcybiskup Krakowski, Bolesław 
Twardowski, Arcybiskup Lwowski obrz. 
łac,, Romuald Jałbrzykowśki, Arcybiskup 
Wileński, Anatol Nowak, Biskup Przemy­
ski obrz. łac., Leon Wałęga, Biskup Tar­
nowski, Antoni Juljan Nowowiejski, Bi­
skup Płocki, Augustyn Łosiński, Biskup 
Kielecki, Marjan Ryx, Biskup Sandomier­
ski, Zygmunt Łoziński, Biskup Piński, 
Władysław Krynicki, Biskup Wrocławski, 
Marjan Fulman. Btskun Lubelski, Adolf 
Szelążek, Biskup Łućki, .Henryk Prze- 
ździecki, Biskup Podlaski, Stanisław’ Łu- 
komski, Biskup Łomżyński, Wincenty Ty­
mieniecki, Biskup Łódzki, Teodor Kubina, 
Biskup Częstochowski, Stanisław Oko­
niewski, Biskup Chełmiński, Arkadjusz 
Lisiecki,' Biskup Śląski.

Jeśli zaś chodzi o fragment trak­
tujący o konieczności gremjalne- 
go przystąpienia do głosowania, 
mogliby go podpisać również 
wszvscy świadomi swych obo­
wiązków obywatele, którzy czy­
nami swemi pragną przyłączyć się 
do państwotwórczej pracy. Mar­
szałka Piłsudskiego,

Cis.

ROCZNICA 
POWSTANIA LISTOPADOWEGO 

WE LWOWIE
W długim, zimnym szeregu, listopado­

wych dni dwie daty mówią do nas potę­
gą czynu i krwi gorącej żarem: 11 i 29 
listopad. Bunt przeciw przemocy pokole­
nia co przeszło i tego co żyje ■— wal­
ka o wolność ukochanej ponad wszystko 
Ojczyzny.

Pierwszej rocznicy jej obchodom w 
stolicy i na prowincji poświęciliśmy o- 
statnie numery. O listopadzie 1831 r. 
mówić będziemy obecnie.

We Lwowie uczcił go Związek Strze­
lecki wieczornicą, zorganizowaną w świet 
licy przy ul. Zielonej 7, a na którą przy­
byli licznie członkowie i sympatycy Żwiąz 
ku, z płk. Gigielem, ppłk. Nowakowskim, 
oraz prezesem Związku Obrońców Lwowa, 
płk. Baczyńskim, na . czele.

Niewielka sala przybrana zielenią i bar­
wami narodowemi, co czerwień swą zda 
się z krwi bohaterów wzięły. A na bar­
wy te i krew i zgromadzonych spogląda­
ją uważnie, głęboko oczy Komendanta z 
ram portretu,

Padają w ciszę słowa dyr. Jaworskiej, 
że „niewystarcza gotowość oddania życia 
w potrzebie — należy przebudować duszę 
społeczeństwa i stosunkować się odpo­
wiednio do najważniejszych zagadnień. 
Miejsce pustej deklamacji, która w cza­
sach niewoli niejednokrotnie musiała za­
stępować czyn —■ zająć ma dziś istotna, 
realna praca, jeżeli chcemy, by wielka 
zdobycz, okupiona krwią bojowników i 
szeregu pokoleń, nie poszła na marne".

Mówili później inni. Artyści teatrów 
miejskich pp, Ładasiówna ii Czaszka re­
cytowali fragment z „Nocy Listopado­
wej" p. Kalińska „Grób Agamemnona". 
Chór „Legun" wykonał przepiękne 
„Sztandary .polskie na Kremlu" —Lach­
mana i szereg pieśni żołnierskich.
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Poseł Langier wręcza sztandar strzelecki prezesowi oddziału 
Rychwały.

Na Strzeleckim Szlaku
POŚWIECENIE SZTANDARU 

W RYCHWALE
Uroczyste poświęcenie sztandaru od­

działu w Rychwale rozpoczął o godz. 9-ej 
wieczór odegrany capstrzyk, przez orkie­
strę oddziału Jaroszewicze ii Kramska.

Na drugi dzień, już o świcie zagrała 
ra rynku pobudka, dźwiękami radosnej 
melodji niosąc wieść o świięcie strzelec­
kim. To też, gdy. oddziały rejonu Rych- 
walskiego przybyły na rynek, jako punkt 
zborny, witały je serdecznie tłumy cie­
kawych.

Stąd, po raporcie i przeglądzie, doko­
nanym przez komendanta obw. ob. Bu­
dzińskiego, pomaszerowano do kościoła, 
na uroczyste nabożeństwo, w czasie któ­
rego miejscowy ksiądz poświęcił sztan­
dar oddziału.

Okolicznościowe przemówienie rozpo­
czął starosta Cichocki, zaznaczając do­
niosłość organizacji strzeleckiej, za przy­
kładem której winny iść wszystkie sto­
warzyszenia p. w. i w. f.

Z kolei przemawiali: poseł Langier, 
imieniem Zarządu Głównego, prezes obw. 
dr. Kubata i inni. Wszystkie przemówie­
nia kończono okrzykiem na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego, entuzjastycznie pod 
chwytywanym przez zebranych.

Po wspólnym obiedzie zaproszeni go­
ście obserwowali z zaciekawieniem koń­
cowy przebieg 4 kilometrowego marszu, 
urządzonego z okazji święta, przeprowa­
dzonych na trasie 9 kim wyścigów łącz­
ników kolarzy.

Wieczorem, po przedstawieniu scenicz- 
nem, poprzedzonem słowem wstępnem 
prof. Macherty, goście i oddziały rozje­
chali się do swych siedzib.

Święto niepodległości
W PODHAJCACH

W dniu 11 listopada oddział Związku 
Strzeleckiego w Podhajcach uroczyście 
uczcił dzień odzyskania Niepodległości.

Wieczorem, w lokalu Związku zorgani­
zowano zebranie, które zaszczycili swą 
obecnością: starosta podhajecki Olszew­
ski, prezes oddziału ob. Brzeziński, zast. 
star, Ludwiński, komisarz Policji Pań­
stwowej Rysz, komisarz miasta Kopecki, 
zast. prez, Badowski i inni.

Na wstępie ob. Brzeziński w pięknych 
i podniosłych słowach powitał zebranych, 
poczem zwracając się do p. starosty, ja­
ko przedstawiciela Władzy, podziękował 
mu serdecznie za przybycie. Przemówie­

nie swe zakończył krótkim opisem hi- 
storji oddziału podhajeckiego.

Z kolei zabrał głos p. starosta Olszew­
ski, zaznaczając, że zawsze i wszędzie 
jest całą duszą ze Związkiem, we wszel­
kich , jego poczynaniach starając mu 
przyjść z jaknajwiększą pomocą, byle 
tylko praca dla dobra Ojczyzny mogła 
zataczać jaknajszersze kręgi.

Referat o dniach listopadowych wy­
głosił ob. Schneider, kończąc go okrzy­
kiem: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita,
Pierwszy Żołnierz, Marszałek Piłsudski, 
i Związek Strzelecki niech żyją!" —• co 
zebrani entuzjastycznie, trzykrotnie po­
wtórzyli.

Na zakończenie' urządzono wspólną 
herbatkę, do której zasiedli ze strzelca­
mi zaproszeni goście, by wśród miłego 
nastroju, przy serdecznej rozmowie, prze 
płatanej wspomnieniami „peowiackich" 
czasów i piosenek legjonowych spędzić 
wspólnie kilka chwil.

¥
Dnia 1 grudnia 1927 r. odbyła się w 

Podhajcach, w lokalu Komendy Baonu, 
odprawa komendantów oddziału z całe­
go powiatu. Przybyłych licznie komen­
dantów powitał krótkiem przemówieniem 
kmdt. komp. ob. Badowski, poczem przy­
stąpiono do omawiania prac w sezonie 
zimowym.

Sprawozdania komendantów były wy­
czerpujące i wykazały, że mimo licznych 

'zial Zw. Strzeleckiego i pokrewnych organizacji przemaszerowują 
ulicami Rychwały w uroczystym dniu poświęcenia sztandaru.

przeszkód i trudności, Związek Strzelec­
ki rozwija się coraz bardziej.

Zwłaszcza wielką opieką otacza Zwią­
zek Strzelecki ob. prezes Brzeziński.

ROCZNICA 
POWSTANIA LISTOPADOWEGO 

W KALISZU
Staraniem referatu kulturalno-oświato­

wego oddziału im, J, Piłsudskiego w Ka­
liszu zorganizowana została w dniu 27 
listopada akademja, ku uczczeniu roczni­
cy powstania listopadowego 1831 r.

Po wykonaniu przez orkiestrę „War- 
wianki” akademję zagaił ob. Bieda, który 
w zakończeniu pamięć uczestników pow­
stania uczcił okrzykiem „Cześć bohate­
rom" z uroczystą powagą przez zebranych 
powtórzonem.

Po nim, referat o powstaniu wygłosił 
znany już strzelcom ze swych prelekcyj 
ob. Dybowski, rzucając garść wspomnień 
z minionych dni krwawej chwały polskie­
go oręża i ducha w walce z tyranją na­
jeźdźcy.

Z szeregu wygłoszonych przez strzel­
czynie i strzelców deklamacyj, na wyróż­
nienie zasługiwali: ob. Bieda za z uczu­
ciem wypowiedziany fragment z „Nocy 
Listooadowej" —• Wyspiańskiego, oraz ob. 
ob. Wysocka, Rachucińska, Wojciechow­
ski i Minkin — ze zbiorową deklamacją 
„Ballady Listopadowej".

Produkcje muzyczne wykonał zespół 
muzyczny b. Oficerów Armji Ukraińskiej.

ZE SZCZEKOCINY
Dnia 4.XII b. r. odbyło się w Szczeko­

cinach walne zebranie męskiego oddzia­
łu Związku Strzeleckiego, na które sta­
wili się punktualnie prawie wszyscy człon 
kowie.

Celem zebrania było omówienie aktual­
nych zagadnień oddziału, w związku z ob­
jęciem kierownictwa Obwodu Włoszczo­
wa przez ob. Lipińskiego i utworzeniem 
Podobwodu Szczekociny z ob. Bekierem, 
jako prezesem i ob. Białym jako komen­
dantem na czele.

Po zagajeniu zebrania przez ob, Bekie- 
ra, ob. Wierzbowski wygłosił referat p. t. 
„Cele i zadania Związku Strzeleckiego w 
chwili obecnej", którego zebrani wysłu­
chali z żywem zainteresowaniem.

W dyskusji nad programem pracy w 
oddzielę w okresie zimowym, podkreślo­
no konieczność wyzyskania tego czasu 
przedewszystkiem dla pracy kulturalno- 
oświatowej, nie pomijając naturalnie pra-
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cy nad wychowaniem fizycznem i wojsko­
wem. Między innemi sprawami postano­
wiono powołać do życia przy ref. kult.- 
ośw. obok istniejącej już sekcji teatral­
nej, sekcję śpiewaczą i sekcję życia towa­
rzyskiego.

Przy końcu zebrania rozdano dyplomy 
strzelcom — uczestnikom „Marszu Szla­
kiem Kadrówki". (Drużyna szczekocińska, 
jak wiadome, przyszła na metę w klasy­
fikacji ogólnej jako 25, z drużyn strzelec­
kich 14).

Do zwycięzców „Kadrówki" w pięknych 
słowach przemówił ob. Bekier, poczem 
ob. kom. Biały wręczył zawodnikom dy­
plomy.

W czasie wręczania dyplomów wszyscy 
strzelcy obecni uczcili wielki wysiłek 
współbraci przez powstanie, przyczem 
oklaskom nie było końca,

„Pierwsza Brygada" zakończyła zebra­
nie i tę piękną uroczystość.

ROCZNICA BITWY
POD KRZYWOPŁOTAMI 

W OLKUSZU
19 listopada minęło 13 lat od dnia, 

który krwawemi zgłoskami zapisał się w 
pamięci mieszkańców powiatu Olkuskiego 
— bitwy pod Krzywopłotami.

Szli w ten bój chłopcy-legjoniści źle 
odziani i jeszcze gorzej wyekwipowani, 
lecz szeregi ich rozbrzmiewały piosenką 
i młodzieńczym, beztroskim śmiechem. 
Walczyli1 wszak o wolność ukochanej Oj­
czyzny, Szli wesoło, nie wiedząc, że za 
dni kilka wieść ich będą na cmentarz 
proste, chłopskie furmanki.

Batałjon padł ofiarą strasznej w 
skutkach omyłki austrjaków. Kiedy bo­
wiem jeden z bataljonów był już bliski 
zwycięstwa na powierzonym mu odcinku, 
został gwałtownie ostrzelany ogniem ar- 
tylerji austrjackiej ii gdy armatki legjo- 
nowe umożliwiły odwrót na stare pozy­
cje okazało się, że z 440 ludzi biorących 
udział w ataku, padło 176. Pochowano ich 
na cmentarzu w Bydlinie, we wsnólnej 
żołnierskiej mogile, żołnierz obok oficera, 
znani, obok bezimiennych.

Mieszkańcy Olkusza i Okolicy z drob­
nych ofiar zebranych miedzy sobą wysta­
wili im pomnik z wysokim krzyżem, roz­
pościerającym ‘zeroko ramiona ponad gła 
zy, chwasty i ru'ny arjańskiego kościoła.

Pamięci poległych bohaterów poświę­
cił Związek Strzelecki wieczór, zorgani­
zowany w sali Resursy Obywatelskiej. 
Złożyłv się nań: odczyt prof. Rzepeckie­
go, deklamacje p. Czechowskiej, oraz 
dwoiła małych dzieci i nonisy zespołu or­
kiestry smyczkowej. Akademia zagaił p. 
starosta Stamirowski, zakończył zaś bur­
mistrz p. Starkiewłcz trzvkro+nym okrzy­
kiem na cześć Marszałka Piłsudskiego, 
który z entuzjazmem wszyscy powtórzyli.

A właściwie nie wszyscy, bo nie wszy­
scy brali w akademji udział.

Naprzykład Sokoli. Dzień żałoby, poś­
więcony pierwszym o wolność poległym 
bojowniki m uczcili oni... zabawą tanecz­
ną.

Nie pomogła interwencja Związku 
Strzeleckiego u prezesa Sokoła p. Rzad- 
kowskiego, sekretarza sejmiku olkuskie­
go. Prośba o odłożenie zabawy uwzględ­
niona nie została.

Wieczór hołdu młodym bohaterom, co 
ofiarnie szli na śmierć, by przyczynić się 
do odzyskania Niepodległości Ojczyzny 
czcili Strzelcy — Akademją, Sokoli —• 
zabawą taneczną.

„NIEUCZCIWE METODY WALKI"

Pod tym tytułem zamieszcza w dniu 27 
listopada r. b. Nr. 272 „Kurjera Wileń­
skiego" artykuł, w którym między inne­
mi pisze:

„Głos \vi1eński" w numerze 45 i „Ga­
zeta Warszawska Poranna" w dniu l.XI. 
1927 r. podały wiadomość, że wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Wilnie z dnia 26.X. 
1927 r. ukarani zostali Romuald Bokuse- 
wicz na 2 lata i 6 miesięcy więzienia i 
Franciszek Sidorowicz na 1 i pół roku za 
kradzież, dokonaną w N. Trokach w mar­
cu b. r.

Ponieważ na przewodzie sądowym Bo­
rusewicz oświadczył, że jest strzelcem, 
oba organy endeckie z wielką gotowością 
podały wiadomość o złodzieju ze „Strzel­
ca" gdyż znalazły jeszcze jeden pocisk w 
swojej zaciętej walce ze Związkiem 
Strzeleckim, sądząc, że w tym wypad­
ku przyczynili się do poderwania mu 
opinji”.

Inaczej jednak sprawa ta przedstawiła 
się przy bliższem w nią wniknięciu.

Jak stwierdzają odpisy rozkazów Ko­
mendy w Nowych Trokach i Wilnie, Bo­
rusewicz i Sidorowicz strzelcami nie byli, 
a do oddziałów w Nowych Trokach przy­
jęto ich, jako kandydatów, którzy jed­
nak szybko za demoralizujący wpływ na 
strzelców, niekarność, oraz kradzieże zo­
stali z listy tej wykreśleni.

Wysuwa się natomiast inna sprawa, o 
której zarówno „Głos Wileński” jak „Ga­
zeta Warszawska Poranna" — dyskretnie 
przemilczały. Stwierdzonem oficjalnie zo­
stało, że Borusewicz zapisując się na li­
stę kandydatów Związku Strzeleckiego, 
był przedtem członkiem innej organiza­
cji — Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej, 
w której chciał przejść do Związku.

Czy wobec tego faktu, może Związek 
Strzelecki ponosić odpowiedzialność za 
człowieka, który przychodzi do organiza­
cji z nieczystem sumieniem i który bar­
dzo szybko zostaje nie jako członek, ąle 
kandydat, usunięty?

Cios wymierzono źle, trafił gdziein­
dziej.

Z WYDAWNICTW
ZA KRATAMI WIĘZIEŃ I DRUTAMI 

OBOZÓW, (wspomnienia i notatki więź­
niów ideowych z lat 1914 — 1921) tom 1, 
W arszawa 1927, pod redakcją komitetu: 
mjr. dr. Lipiński, kpt. Śliwa i por. Ru­
siński pod przewodnictwem gen. J. Sta- 
chiewicza. Stron 315, cena 8 zł. 50 gr., 
skład główny w Gł. Księgarni Wojsko­
wej, Warszawa, N.-Świat 69.

Walka o Polskę toczyła się nietylko 
na polach bitew, nietylko na wolności, ale 
nieustawała nawet... za kratami więzień 
i drutami obozów, przez które przeszedł 
w drodze ku Polsce kwiat naszych bo­
jowników o Niepodległość.

Świadomość swej bezsiły, męka przy­
musowej bezczynności i ciężkie warunki 
fizyczne nie potrafiły złamać ducha wal­
ki, który kierował wszystkiemi myślami 
i czynami, bo one nie ustawały w naj­
cięższych nawet warunkach.

Zebrane w tomie I wspomnienia i uwagi 
więźniów ideowych będą doskonałym do­
kumentem historycznym, a dla współ­
czesnych — wielką podnietą duchową, 
bowiem są one żywem świadectwem 
ofiarności i poświęcenia, będącego naj­
szlachetniejszym, a jednocześnie najsku­
teczniejszym czynnikiem wszelkiej nie­
ustępliwej walki o szczytne idee.

KARTOZNAWSTWO I WOJSKOWE 
WYZYSKANIE TERENU. Kpt. inż. Mar­
ian Hełm- Pirgo, Wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im, Ossolińskich. Lwów, 
Warszawa, Kraków, 1928. Stron 216.

Orjentowanie się w terenie i na mapie 
decyduje o swobodzie ruchów, ruch zaś 
w połączeniu z ogniem jest podstawą 
wszelkiej akcji wojskowej. Nieśmiałość 
w poruszaniu się w terenie, podobnie jak 
brak przygotowania strzeleckiego i pie­
szego, fatalnie odbija się na powodzeniu 
akcji, szczególnie wówczas, gdy w grę 
wchodzą większe przestrzenie, przede­
wszystkiem zaś — na wojnie współczes­
nej, gdzie ogromną rolę gra samodziel­
ność i inicjatywa najniższego nawet do­
wódcy.

Dlatego też na znajomość terenoznaw­
stwa i wyzyskania terenu należy kłaść 
szczegółowy nacisk. Strzelcy powinni za 
wrzeć jaknajbliższą znajomość z tym dzia 
łem wiedzy wojskowej1.

Naogół odczuwał się brak dobrego pod­
ręcznika obejmującego całokształt po­
trzebnych oficerowi z tej dziedziny wia­
domości.

Kpt. Hełm-Pirgo lukę tę zapełnia dość 
szczęśliwie, bowiem w wydanym ostatnio 
przez Ossolineum podręczniku kartoznaw 
stwa i wyzyskania terenu zebrał niemal 
wszystko, co jest koniecznem dla oficera. 
Również instruktorzy i podoficerowie Zw. 
Strzeleckiego będą mogli przy pewnej do 
zie pilności wykorzystać ten podręcznik.

Podręcznik kpt. Hełm-Pirgo gorąco po­
lecamy oddziałom i instruktorom strzele­
ckim.
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PAŃSTWOWY BANK ROLNY
Instytucja Centralna—Warszawa, Traugutta 11

Oddział Główny — Warszawa, Traugutta 11

ODDZIAŁY:
We Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Grudziądzu, Łucku, Katowicach i Krakowie.

Adres telegraficzy Instytucji Centralnej; „CENTROPEBROL“

Adres telegraficzny Oddziałów; „PEBROL"

Kapitał zakładowy 75 miljonów złotych
Udziela długoterminowych pożyczek amortyzacyjnych w 8% listach zastaw­
nych na kupno gruntu, na spłatę uciążliwych dla gospodarstw rolnych zo­
bowiązań pieniężnych oraz na najkonieczniejsze inwestycje rolne, nadto wła­
ścicielom nieruchomości ziemskich — w związku z przeprowadzaną przez 

nich parcelacją własnych majątków;
załatwia wszelkie operacje bankowe; przyjmuje zlecenia 
giełdowe na kupno i sprzedaż papierów procentowych,^akcyj, 
walut zagranicznych; przyjmuje wkłady: z 3 mieś, termi­
nem wypowiedzenia i na książeczki oszczędnościowe za 
oprocentowaniem rocznem 6 od sta, z 1 mieś, terminem 
wypowiedzenia za oprocentowaniem rocznem 5 od sta, 
płatne a vista za oprocentowaniem rocznem 4 od sta.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego mają wszelkie pra­
wa papierów pupilarnych i przyjmowane są przez Skarb Państwa na kaucje 
i wad ja.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego przyjmowane są na 
poczet podatku majątkowego od wszystkich płatników tego podatku.

8% Listy Zastawne Państwowego Banku Rolnego zabezpieczone hipo­
tekami gosdodarstw wiejskich oraz całym majątkiem Państwowego Banku 
Rolnego i gwarantowane przez Skarb Państwa — opiewają na złoto w zło­
cic, dzięki czemu

są pewną i Korzystną lokatą kapitału.


